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Pod dyrnnq zasłonq frazesów o pokoju 

USA remilitaryzują 
o"upou;aną Japonię 

Naród domaga się wszechstronnego 
a nie separatystycznego traktatu 

P ARYż. W depeszy z Tokio agencja France Presse podaje 
wiadomości, świadczące o coraz bardziej otwartym wskrzeszaniu 
militaryzmu japońskiego przez imperializm amerykański. Agen­
cja France Presse donosi mianowicie, że „w dobrze poinformowa­
nych kołach japońskich wymienia się nazwiska czterech generałó"°" 
japońskich, którzy biorą udział w naradach dotyczących remilita­
ryzacji Japonii i mają stanowić Lrzou sztabu generalnego nowej 
armii japońskiej". 

j 
Dziennik japoński „Tokio Times" 

D ł · informuje o fatnieniu kilku planów e egac1e zaeramczne remi~itaryzacji _Jap.onii. Jcdc_n 'z tyc_h 
• planow przew1duJe zorganizowanie 

opuszczarą Berlin 8 japońskich dywizji z ciężkim U:tbro 

BERLIN. W dniu 20 sierpnia dele­
j?acja radziecka na Zlot Młodych Bo 
jowników o Pokój opuściła specjal­
nym pociągiem Berlin udając sie do 
Moskwy. 
Pożegnanie delegacji Komsomołu 

przekształciło się w żywiołową mani 
festację przyjaźni młodzieży niemiec 
kiej i radziecki.ej. 

* * * Poszczególne delc>gacje zagranicz-
ne, które po zamknięciu III świato­
,~,e~o Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój zatrzymały się jeszcze na pe­
i\'ien czas w demokratycznym Berii-
„ w:yjeidtają o~=ie do :~m <ih 

krajów żegnane serdecznie przez go­
ścinnych gospodarzy. 

We wtorek opuścili m. in. Berlin 
liczni delegaci angielscy, włoscy i 
francuscy oraz przt!dstawiciele róż­
n:1ch krajów ko\onialnych. Przy o.\.;:a 
zji pożegnania młodzież niemiecka i 
zagraniczna raz jeszcze manifestuje 
bn1terską solidarność w walce o po­
kój i ~zczqśliwą przyszłość młodzie­
ży c;iłego świata. 

Pogrzeb ofiary 
amerykańskich morderców 

PEKIN. _. :Jak donosi Agencia 
Nowych Chin, delegaci koreańscy 
i chi1·1~cy na rokowania w K.aeson­
g·1.1 złoż:"li hołd pam!ęci plutonovie­
~.J Yao Czing-hsianga, który :za­
mordowany został rz zasadzki przez 
Amerykanów w pobliżu Panmun­
<iżon w obrębie strefy neutra!nei. 
Uroc:-~ysty pogrzeb Yao C~ng-hsian­
ga odbył s;ę w niedzielę po połud­
niu . 

Na.rody ZSRR 
wznoszq 

budowle koinuniz:mu 
W pier11sz11 rocznicę opuhliko\\ania 

nrhwaly Ilz;,idn Rad1.ieckiego „o lmdo-
1• ie '.rn.ih1 ozew:.kicj elektrowni wudnt'j 
na ''°' ołchc'• „Prim da'· zamie:<cifa art1-
kuł w:.tf1n1y pl. „H.ealizacja 11lanu wi1·l­
kiPj hndo"J;·•. " artykule c·zytnm) 
m. in.: 

Cnly J,.,-a_i, cnly 11asz u·ielomilio:rowy 
rnród bierze mlziol w pracy przy buclo­
'• if' 11 ie/kich obiektów komu11i=m11 
JJ11dotn1iczowie elel<1row11i kujbys:ew­
.~hiei otr=y11111jq do dyspo<:ycji najdo­
•lwnalszy .,przęt technic:ny - kof)urhi 
elektrycme, po111 fJ.Y - poglrbiarki, spv­
clrarki, rl'ywrotl.-i, votężne Iw/ary, lnd11-
1,·arh·i auto1nat.vczue, zmccluuri.=01<.'<lflt> 
li<'lo11ian1ie oraz inne mechanizmy, ja/~ 
rótrniei; materiflly budowla11e. Jfl u·1' /ro-
11n11i11 ='1mou 1eTL rlla u·ielhiej budo:~·/, 
11c:„stniczą fabrYki Moskwy i Leni11-
i-T<Ld11. l'hai11v. Białorusi i. ("rn/11. Kr"­
ju Zakaukri.~kiego i ,Vndbaltrchicgo 

ora;:; innych rejonów ZSRR. 
Rrulotmic:::ou ie k1!jbJszews!,:il'j Efo/.· 

rrou;rii wodnej realizujt1 uul•mfP o „z. 
Lr::yr't1irj do11inslofri pmls11rorcej. Lu­
dzie ri. /Je:::gra11ic=niP r1dcfom rmr11: 
I enina-."111/iwr umoi;/iu:ią riieicątphtl'IP 
11r11rhrm1ir11ie p/p~·1rorn1i 11:odne.i 11· wy­
WllCZ011)'m Jll'=Prl R=1Jcl IPr111il11e. 11 
tym .<Oli"'"' <pPl11iq .~tnij nbou·il,!z<'k ico• 
bee 1ad:::iechi"j ojczyzny. 

jeniem - po 15 tys. ludzi każda. 
Inny plan sięga dalej, przewidując 
utworzenie armii japońskiej w skła 
dzie 21 clywizji, floty wQjennej o to 
nażu 1511 tJ·s. ton i lotnictwa złożo­
nego z 3.500 samolotów. Wykonanie 
tego ostatniego planu obliczone ma 
być na dwa lata. przy czym w pierw 
s:.:ej kolejce powstałoby 15 dywii.ii. 
flota o wspomnianym ton<1żu oraz 
lotnictwo liczące dwa tysiące i;amo­
lotów. 

* * 
PEKIN. ak donosi z Tokio agencja 

Towych Chin. m odzieży japońskiej 
ud l , ię, Tnfmo tf e. j; i t ·1 •• 
ze strony wladz, z.organizować w 
połowie litica Zjazd Obrońców Po­
koju. 

Zjazd postanowił wzmóc kam 
panię n:i. rzec:r. zawarcia wszech 
stronnego traktatu pokojowe.iro 
i kampimię protestacyjną prze­
r.iwko remilitaryzacji Japonii. 

Zjazd uchwalił rezolucję w spra­
wie zorgani:wwauia. w całe.i .Japonii 
lokalnych komitetów obrońców po­
koju oraz apel do młodzieży, wzy­
\\'ający do wzmożenia kampanii 
:r,bierania. podpisów pod apelem 
~wiatowej Rady Pokoju. 

Z.iazd musiał dwukrotnie odraczać: 
swe obrady wskutek brutalnej in~e­
renc.ii policji japońskiej. 

ląnn przewodnicząceeo 
Prezydium Rady Najwyższej 

Tatarskiej ASRR 
MOSKWA. - 20 sierpnia br. 

zmarł p~·zewodn.iczący Prezydium 
Rady !'fajwyżstle.i Tatarskiej ASRR, 
\Vicep!"zewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej RFSRR - G. Din­
muchametow. 

Dinmuchametow był wybierany 
3-krotnie deputowanym do Rady 
Najwyższej ZSRR i odznaczony tmy 
krotnie Orderem Lenina. 

P;„e; :l u \>l~icy tn-aL·y hut:v im. Feliksa 
Dzierżyi1skiego. 

Na 7.rl_kc,in: PrznC10•.n1ik rracy. su­
wnlc"llY C1t"sław Aclamt•zylt. lł(lzna­

czony Zlotym Krzyżem Zasługi. 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Tegoroczne dożynki 
wsi polskiei 

Dnia UJ bm„ w 1wiązku z obc!HJ.dem 
V Tygodnia Lotnictwa, odbyło się 
w Warszawie wiele imprez propa­
gandowych, org-ani.zowarnych przez 
'Ligę Lotniczą. Wielkim powodze­
niem cieszyły si„ skoki spadochro-

nowe z wieży w Parku Praskim. 
Na zdj~ciu - skok z wieży. 

Zwołanie plenum 
Radzieckiego Komitetu 

" 0brony Pokoju 
MOSKWA. - Prezydium Radzie­

ckiego Komitetu Obrony Pokoju po­
stanowiło zwołać na dzień 28 sierp­
nia br. do o '-wy plenarne posie­
dz~nie kółtu et . 

Na porządku obrad znaJdują się 
następujące sprawy. 

1) Przeprowadzenie w ZSRR kam­
panii zbierania podpisów pod ape­
lem Swiatowej Rady Pokoju w 
sprawie zawarcia Paidu Pokoju mię 
dey 5 wielkimi mocarstwami. 

2) Zwołanie Wszf'clu:wiązkowcj 
KonierenĆji Obro~ców rokoju. 

Z obc odów 
Tygodnia Lotnictwa 

WARSZAWA. żywe zainteresowa 
nie wśród całego społeczeństwa bu­
dzą wygłaszane w okresie Ty:;:odnia 
Lotnictwa w zakładach pracy, na o­
bozach letnich, w ośrodkach wcza­
sowych okolicznościowe prelekcje i 
pogadanki aktywistów kół Ligi Lot­
niczej na temat rozwoju tej organi­
zacji 

śRODA 

Korespondenci 
ro bot ni czo-eh ł o pscy 

do Prezydenta RP 
'I\' ARSZA W A. Prezydent 

RP Bolesław Bierut otrzymał 
ostatnio wśród wielu innych li­
stów, b. serdeczny list od ko­
res:p<>ndentów robotniczych i 
chłopskich dziennika lubelskie­
go „Sztandar Ludu". Korespon­
denci piszą, że wypełniając za.­
dania postawione koresponden­
tom przl."z Prezydenta. - nie­
ustannie wzmagać będą walkę 

ze wszelkimi przejawami nie­
dbalstwa, marnotrawstwa i biu­
rokratyzmu, że będą mobilizo­
wać masy do realizacji Planu 
6-letniego. 

Lud faetnamu 
z'vyc1ęzy w walce 

o uieza wisłość 
PEKIN. Agencja Nowych Chin do 

nosi, że w związku z szóstą rocznicą 
ogioszenia niez2leżności Vietnam­
skiej Re;mbliki Demokratycznej Pre 
zydent Ho Chi-minh ogłosił on~dzie 
do narodu. 

Ojczyzna nasza - oświadczył Pre 
zydent Ho Chi-minh - należy do 
wielkiej rodziny narodów demokrd­
tycznych. Popierają nas wszystkie 
demokratyczne i postępowe czynniki 
na całym świecie, popiera nas także 
naród francuski. 

w cią.g\1 ubiegl:c~ e i 1 i~t s.i!Jl 
nasze znacznie wzrosły. Osiągnęli­
śmy poważne sukcesy we wszystkich 
dziedzinach - w działaniach wojen­
nych oraz na polu gospodarczym i 
kulturalnym. 

Naród na~z i nasze siły zbrojne 
nie powinny nie doceniać sił i za­
ciekłości naszych wrogów. Naród i 
armia powinny się zjednoczyć jes7.­
cze ściślej w walce przeciwko za­
borcom. 

Zwyciężymy ua. pewno, nonie.\ '3Ż 
nasza wojna wyzwoleńcza jest woj­
ną sprawiedliwą! Zwyciężymy na. 
pewno, ponieważ ws:i::vsfi;;ie narody 
demokratyczne nas popierają,. 

W całym kraju rozpoczyna się ob· 
chód trrulycyjnych dożynek. W prz!!,­
,fującyclt ~romudac/1, wyróżrri<.ij<JC)'Ch się 
ci;óldzielnioch produkcyjrryclt, PGR-nch 
l~1b POM-ach cl1ło11i J.,riżdei gminy do­
ko1wjq przeglqcfo su'}·ch osiqgnięć, pod­
sw1111ją wy„ih-i su:ej całoro.;;mej pracy. 
I korort01ł'a11iem dożynek gmirrnych bę· 
dq <loży11ki centralne, które w tym r!'­
lw odbędą się 9 września w Poznaniu• 

1'egoroc=11e dożynki - drugie w Pla~ 
nie 6-letnim - wieś polsk<L obchodzi 
pod hasł<m1 i dal s::ego pod11iesie11ia pro­
<tt1 kcji 1'olnl'j, wzmocnienia i pogłębic· 
11ia rnjt1~z11 rnbot11iczo-chlopskiego J 

1eszc=e pelrriejs=ei mobilizacji nws 
cltłopsl;ich do u.'lllki o pnkói i silę Pol­
ski. 

Pola nasze w roku bieżącym vrzynfo„ 
sły bogaly plon. Przyniosły go dzięki 
codziennej, o/iamej pracy clrlopa 111d.v­
widUld11ie gospodarującego, człcmkn 
,,póldzirl11i, rnbot11ika PGR i traktorz)'· 
>ty POH, d:i~h nwszynom dosll1rczo• 
11ym m<i przez kltrsę rnbotn .r,zą, clzięki 
pomocy paitstu:a w poszaci 1w1t·ozó1v 
s:·lucznyclr, kredytó11J, 'ldrirna .1ieumeg1J 
11 p. Tr' dożynkach cała Jlf<JGująca wie.i 
zmmmifestuje szroją rnclo.lić z osiągHię­
L;·ch plonóu•, mdość z tego, że z pou:o• 
cizeniem 1l')"pelnia zadani/I Pinnit 6-lel• 
i.iego, że ro.śnie dobrobvt chłopa pra• 
cującego. 

Naczelnym hasłem tegoroc:nyclr do­
żynek jest walka o podniesie11ie na jesz• 
cze u~yi<z.v poziom r.rodrtkcji. 1'olnej. li 

t•J=rost /wdotdi, o zwiększenie whfodu 
prnwjqcego chłopstwa w rł:ieło walki " 
rohój i Plrm 6-letni. Jr! obchodacli 
cloiynkowych chłopi dad=ą wyraz swPJ 
goli:1<•0.ści należytego wzygotou:ania 
HPrt•óiv jesiennych dla znbe::pieczenia wy­
w/.•ich 11rodza.iów w 3 roku sześciolatF, 
u Lal,,że ro:zs::er:;enio kcmlraktacji oraz 
unnino<l'ego i przeclterminou:ego wy/w· 
na11ia sprzedaży ::boża p01lstu·u. 

Doży11hi będą polęz11q mard'fcstacjq 
reo/i poknju chlop.<t1rn polsldqr,o, bu• 
<fujfjCPf!,O IJOd /.•ierOU'llŹCl!l'Cnt J.-fo.,y Tl)• 

botniczej dobrobyt i kulturę tt•si pof­
shiej. 

Po iedzenie 
. Rady ŚFMD 

BERLIN. oclbyln i(' 
\:u- plcbarne posledzenie Ra y w1a• 
11.nwcj F cd cm ej i Młodzie7y Delllokra­
lycv1cj. Obrady odbyły ~ię pnrl 
hasłem wzmożenia akcji cąłcj mło­
dzieży na rzecz zawarci a Paktu Po­
koju pięciu wielkich moc:i.rstw. 

Przewodniczący śFMD Berlirt~uer 
nakreślił bil„ns Zlotu Bcrlińskicg(>. 
Zlot ten - stwierdził BcrPn$lucr -
dowiódł, że ruch w ohronic pokoju 
pozyskał dalsze miliony zwolcnn'ków 
wśród młodzieży wszysik•ch narn· 
dów. Ze względu na powagę sytuacji 
młod:dei wszystkich krajów powinna 
jednak spotęgować swą akcjo; prze­
ciwko podżc!!aczom wojennym. 

Uchwała Prezydium Rządu 

Korzystne waru n 
kontraktacji trzody chlewnej 

WARSZAWA. - Chłopi-hodowcy trzody chlewnej korz7!'lt~.!ą ze 
slałej i wszechstronnej opieki państwa, które stwarza im coraz lepsze 
warunki do rnzszci:zania tej opłacalnej gałęzi gospotlarki rolne.i. Wyra­
zem tej opieki jest uchwała Prezydium Rzarlu o pows?.:echncj kontraJ'­
tacji i popieraniu hadowli trżody chlewne.i na ro!;; l::iiZ. Ul:!hwala ta 
stwarza dla wszystkich hodowców jeszcze korz:rskiej.sze niż dotąd wa· 
runki zwiększ;i,nia hodowli trzody chlewnej. Zapewnia. im rl.ogodnc for· 
my zbytu zakontrakt~wanych sztuk, a jed11ocz;eś11ie gwarantuje środki 

. do podnoszenia jakości hodowanej trzody. 

Koła Ligi Lotniczej wykazują co­
raz większą aktywność. Dużą popu­
larnością zwłaszcza wśród młodzie­
ży szkolnej cieszą się masowo orga­
nizowane tzw. Kursy Wstępnych 

Wiadomości Lotniczych. Po ukoń­

czeniu tych kursów młodzież ma . 
możność przejść odpowiednie szkole 
nie praktyczne w aeroklubach i 
szkołach szybowcowych, silnikowych 
oraz spadochronowych, które gęstą 

siecią rozsiane są po całym kraju. 

Prezydium Rządu stawia w uchwa j miQsno-słoninowe~ i 1.700 tys. sztnk 
le zadanie zakontraktowania w okre trzndy bekonowe.i. . 
sie od 1 września br. do 1 września Kontraktowanie tej ilości trzody 

będzie powszechne, tzn„ że pr:.:epro-
1952 roku 5.100 tys. sztul~ trzod:v v.radzać się je będzie u \vszystkich 

----------------------~----------- hcz WY.iąfau indywidualr;iych hodow 

Z kraju socjalizmu 
Na stepie międz_v Sw­

lingradem a Kalac:em 
vełną l)(JTIJ toczy się bu­
clou:a Bcreslaa·skiego i 
rr'arwarowskie;;o zbiomi­
k1)<(> wodnyc/1, k1óT11 u-
1u·or=q. :uipa.~y tcody dlu 
'luzowa11i1f statlcórc. rły­
"qcych I\.anafem Woli(" 
- Don oruz dfo naicocl­
nieni:a pól. Dolinę rzeki, 
w której bmlotrnne są. 
zbiorniki wodne, prze­
grodziły już duże tamy 
=iem11e. W .~~ybl.-im tem­
vie betonuje się "111:::e 
nr 10 i stację pomp. 

"" * * 
fl;;ą11 ki,~isl.:iej SFO< 

prz) .i'll uchLJ.'<Ll<,! o S-lct-

11im plai1ie ro:11:oj11 lw­
douli owiec w republice . 

Plan pr::ewidttje m. in. 
=1cię1's::e11ie pogłou·iri cien 
/,01t·el11istych ott'iec w 
rp jonach środlrnwego p11.1 

11u1 gór Tia11-sza11t1 " 3.2 
ruz11 oraz w reju1wdi 110-
/uduiouych - 2,5 rn=«. 

Prasa radziecka opu­
blil..-owala list ludu pra­
cującego republiki ło­
tewskiej do tl'iellriego 
Wodza narodii raclzie­
chiego - Stalina. Auto­
r;;_v listu podkreśfojq. że 
poziom prodr1kc,ii prze­
"" !lowrj Łorewskir,i S/{f{ 
ustalony przei plo1i 5-

letni na rok 19.>0 ~1J<t11l 
«vlw11w1v /ll'=edtermirw-
1<·0. w l'..! iii r. Pfon. 1iro­
dukc,ii prz•'mydo" rj 19:.iO 
r. rt•ykmumy ;:oswł w IO/I 
proc. 

Zakłady budowy obra­
biorch w Leni1tgrad.::ie 
lln1rwl11ko1rnly 1101<«.1 ma­
.<.:: 1 ·nę do .•;lifoawti11 irn-
1rni:tr=11~-ch „icrście11 i ln­
ż.nk kull.-oi~ych. 

Proces .•zli/own11(0 
11ierśrie11i, lctóry jest 
całkowicie ::mechanizo­
tt'Wzy, lrrm zaledtde 36 
sekurrcl. Wyclaj110M· 110-
wej szlifierki jest o ~!) 
proc. ti·ięks=<t 11iż ol>ra­
hi11reh 110c/oh11f';t11 /.YPll 
lwdqr·vch dolychc=as w 
użyciu, 

ców, b~z względu na wielkość posia 
clanych przez nich gospodarstw. 
Uchwała Prezydium Rządu zapcw 

nia w~zystkim hodowcom, ktony 
pqdpiszą umowy i dost<;irczą zakon­
traktowane sztuki, poważne kor:ty• 
ści. Uchwała gwarantu.ie wi.<;c prze­
de wszystkim zbyt zakontraktowa­
ne.i trzody po stałej i opłacalnej ce-. 
nic, o 5 proc. wyższej od ceny, pla· 
conc.l prz:v dostawie sztuk niekon­
traktowanych. Powa~n'\ korzyścią 

jest ta kic ohniżcnie ilości zboża, ja- • 
ką d;.ne gospo(larshvo będzie obo­
wiązane sprzeclae w roku 1952-53. 
Obniżki te stosowane bqdą według 
tych samych 7:>sad, jakie stosuje się 
v1 roku bieżącym. 

Wykonanie uchwały Prezydium 1 
Rządu, stwar7.ającej tak dogodne 
warunki dla chłopów - hodowców 
t•7<v'!v chlewnej. przyczyni ~ię do 
d;ilszP.go rozszenema hodowli tucz­
ników i do zwiększenia ich dostawy 
na rynek. 



• 

STR. 2. „EXPRESS ILUSTROW ANr' 

Należ_y ie podnieść na wyższy poziom 

Narad.y robocze w handlu 
n1otorem dalszego postępu i lepszych wyników w pracy 

Odbyta w ubiegłym . tygodniu I d t e e ~ 
~~r~~at!~~ieJ~~fą0g~~~ćz~ .na zaopa rzentetn llll8~1.a 

handlu uspołecznionym m. Lodzi 
wykarz.ala niezwykle jęskrawo, jak których centralach handlowych 
przykre następstwa dla rynku i przy dostatecznej nawet masie to­
konsumentów mogą m,ieć niedbal- warowej w szeregu podstawowych 
stwa i zła organizacja pracy w nie- artykuł6w. 

ł 
MIGAWKI 

I 
Z FESTIWALU W BERLIN:::E 

Ha.ns i Gretchen próbują się 
porozumieć z ml-Odym ZMP-ow-
cem Jankiem. Po dłuższej chwi­
li Gretchen odzywa się: 

- Wiesz, Hans, ten polski ję­
zyk jest jedna.k trudny„, 

- Tak. Ale jeśli ehod.zi o gra 
nice na. Odrze i Nysie - roou­
micmy się juz dosk-Ollale. 

* * "' Na Unt.er den Linden tłumy 
nllodzłeży, Pow.iewają ró~noko­
larowe chustki. Słychać wszyst-
kie język! świa.ta, · 

Obok jednego z domów ze­
brała się grupka młodzieży, pró 
buJą.ea odgadnąć. ~ chee star­
szy męi:ezyma, stoją-0y pned 
tym domem i p-0wtarzaJący co 
chwłla: ,.Przepraszam, (J'T;y nikt 
z państwa nie mówi po niemiec­
ku?" 

* * "' Pociąg z delegacją polską zbli 
ża się do Berlina. 

Z daleka. już było widać setki 
sztanda,rów, PlłwiewaJące nad 
stolicą wolnych Niemioo. 

- Te, Stasiek, - szturcha 
łokciem swego kolegę jeden z 
ZMP-owców. - Myśmy tu wla7 
śr-iwie powinni przylecle.ć wl>d­
no!>łatG-.vecm. 

- Dlaczego? 
- Bo tu ta.kie morze sztan-

darów! 

W związku z tym nasuwa się py­
tanie, co należałoby przedsięwziąć, 
aby usprawnić pracę aparatu hurtu 
i detalu. Nie chodzi tu o problemy I rozwiązywane przy biurkach pla­

, nistów i ekonomistów, lecz o ogóląe 
I podniesienie stylu pracy, obowiąz-
1 kowości i usprawienie drogi jaką 
I przebywa towar z hurtu poprzez de­
tal do konsumenta. 

Spróbujmy znaleźć właściwą dro­
gą, wyciągając wnioski z błędów 
negatywnie ocenionego na w-w od­
prawie przedsiębiorstwa tj. MHD 
Art. Spoż. Łódź-Sród.mieście. 

Jest rzeczą niewątpliwie bezspor­
ną, że pracę wykonują ludzie i od 
ich stosunku do pracy zależy los 
przedsiębiorstwa. Z:aniedbahia na od 
cinku wychowywania i przygotowa­
nia kadr w .handlu, o których mó­
wił sekretarz KŁ ob. Winter na o­
statniej naradzie a!dywu gospodar­
czego, są podstawowym źródłem 
niedociągnięć we wspomnianej wy~ 
żej dyrekcji śródmiejskiej. Być mo­
że, że w odpowiedzi na ten zarzut 
otrzymamy obszerny wykaz z sze­
regiem nazwisk osób, które ukoń­
czyły kursy zawodowe i ideologicz­
ne, zorganizowane przez sekcję 
kadr. To jednak nie wystarczy. Na­
uczyć teorii o handlu i prowadze­
niu sklepu czy hurtowni to mało. 
Trzeba nauczyć gospoda.rzyć i wpa­
jać poczucie odpowiedzialności za 
prawidłowe funkcjonowanie swoje­
go, socjalistycznego przedsiębior­
stwa. 

W jaki sposób można tego doko­
nać? 

Za najlepszą do tego sposobność 
uznać należy narady robocze całego 
personelu, które częstokroć były 
zwykłą formalnością i pm.viedzmy 
szczerze - stratą cza~u. Śledząc 
przebieg tych narad możnaby je 
porównać do gry w piłkę siatkową. 
Po jednej stronie dyrekcja - po 

"' drugiej kierownicy sklepów, sprze-
Bawarczyk przybyły do Ber- dawcy i robotnicy transportowi. * 

lina zatrzymu.fe na. ulicy jakie- Zamiast piłki padają z jednej stro-

sfera wspólnej troski o w,Srniki pra­
cy i zadowolenie konsumenta. 

Aby skonkretyzować _ zagadnienie 
- postawimy pytanie: jak powinna 
wyglądać narada robocza w handlu, 
pytanie, na które spróbujmy w for­
mie dyskusyjnej, odpowiedzieć. 

j Narada musi być dobrze przy-
gotowana i nie obfitująca w 

komunikaty, zarządzenia, ogłosze­
nia, które ukazały się już w okólni­
kach wewnętrznych, lub też które 
można tam z powodzeniem zamieś­
cić. 

2 Dyrektor przedsiębiorstwa wi-
nien omówić zwięźle wyniki 

pracy, podejść samokrytycznie do 
działalności dyrekcji, wykazać 
przyczyny niedociągnięć, omówić 
błędy w pracy sieei sklepowej -
podać wreszcie do wiadomości zes­
poły sklepowe, które stanęły w o­
kresie sprawozdawczym na wyso­
kości zadania, jak i te które zasłu­
żyły na publiczne zwrócenie im u­
wagi. 
3 Na naradę winni być zapra-

szani przedstawiciele Wydz.ta­
lu Handlu i Państwowej Inspekcji 
Handlowej eraz głównych dostaw­
ców (w branży spożywcu.ej Centra­
li Spożywczej, Centrali Ogrodniczej 
itp.). 
4 Dyskusja szeroka i nieskrępo-

wana winna toczyć się zaga­
dnieniami. Np. pierwszy z dysku­
tantów poruszył sprawę nierealizo­
wania zamówień na towary, znaj­
dujące się w magazynach; przewo­
dniczący narady powinien etarać 
się, aby sprawa została uzupełniona 
przez innych dyskutantów i zakoń-

czona. W dyskusji należy uw.z.gl~d­
nić m. in. charakterystykę głównych 
uwag wpisanych w okt'€sie spra­
wozdawctym przez konsumentów 
do ksiązki życząń i zażaleń co da 
obraz najdotkliwszych dla konsu­
mentów niedociągnięć. 

; W podsumowaniu odprawy, w 
której należy unikać momen­

tów zniechęcających lub wprost od­
straszających na przyszłość od 
śmiałego obnażania błędów prrz~ 
aktyw dołowy - trzeba poza wy­
tycznymi odczytać uchwałę o po­
wziętych postanoWieniach i zobo­
wiązaniach przyjętych przez dy­
rekcję i personel. Sprawoo.danie iz. 
wykonania tego rodzaju ucnwały 
powinno stanowić pierwszy punkt 
następnej narady. 

Taka publiczna kontrola zała­
twiania wniosków i bolączek skle­
pów czy sekcji zaktywizuje dyrek­
cję i ożywi jej działy a resztę prze­
kona o celowości narad, co w kon­
sekwencji przyniesie pożytek przed­
siębiorstwu, przede ·wszystkim 
konsumentowi. Natomiast przy wy­
tykaniu błędów należy podawać 
nazwiska. Zadaniem przewodniczą­
cego narady winna być wówczas 
troska o niedopuszczenie do akcen­
tów zgryźliwości, tendencyjności. 

Atmosfera życzliwej współpracy 
między personelem a dyrekcją, o­
cena zasług i piętnowanie błędów, 
umiejętne wciąganie całego aktywu 
do gospodarowania przedsiębior­
stwem - uczyni narady robocze w 
handlu motorem dalszego postępu 
i lepszych wyników w pracy nad 
zaopatrzeniem miasta . 

ZBIGNmw RACHAUS 
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FRANCISz;KA KRÓL: PracodaW• 
cy nie wolno zaitrzymywać pobo­
rów, należnych pracowrr:kowi. Po­
winna Pani pmede ws'!ystkim zwró 
cić sie do Zw. Zawodowego Dazor­
ców i -przedstawić sprawę, wyj'3śrd'!l 
jąc, że właściciel domu nie wypła­
ca Pa."li zarobionych pieniędzy .. Jest 
to najskuteczniejsza droga, Oczeku­
jemy dalszych wiadorrności. 

* li< * 
J. OLEKSIEWICZ: Sprawa Pana 

jest w toku załatwiania. Interwenio­
waliśmy u właściwych cz)"fl.ników. 
O wyniku nie omieszkamy Pana po 
wiadomić. 

* li< * 
Z. B.: Pracownik, który w czasie 

urlopu wypoofynkowego u..achoro­
wał i został skierowany do szpitala 
- może p0 !Pl'Zebytym leczeniu rza­
biegać o przyz:qanie mu pozostałej 
części urlopu, przerwanego na sku­
tek choroby. 

• • • 
OZŁONEK KO'MISJI: Pl·osi Pan 

o interwencję w s:prav.rie niewypła­
conych należności rz:a udzłał w po­
siedzeniach komisji racjonalizato.r­
skiej. Nie wiemy jednak, na jakim 
szazeblu odbywały się posi.eMeni.ą. 
gdyż o tym nie wspomina Pan w li­
ście. Jeżeli na szczeblu CZIPB - nie 
należą się Panu pieniądze, gdyż pra 
ce te jako honorowe - nie są odpłat 
ne. Natomiast posiedzenia, odbyte 
na SZC1.eblu zakładu ;pracy są płat­
ne d jedynie w takim wypadku TO­
reczen:ia Pana byłyby słuszne. Za­
kłady pracy dysponują specjalnJ'llli 
fundusz.ami, pmeq,,naczonymi na ten 
cel 

• • • 
B . .KACZMARCZYK - RADOM­

SKO: Interweniowaliśmy w Pana 
sprawie. Ze<:hce Pan niezwłocznie 
prriysłać podanie oraz świadectWO 
aekarskie o utracie oka i nie.mQŻ:no­
ści podjęcia teraz pracy - do Wy­
dtz.i.ału Oświaty przy Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej na 
ręce kierownika Oddziału QI'g.-Ad­
ministracyjnego, ob. A. Bieżanow­
skiego - Łódź, ul. Jaracza nr 11. 
Prośba zostanie u;alatwi.ona w myśl 
rana ży ... "Zf!fi i bę<:l.c;le Pan n~~ 
ność kontynuowania nauki w 11-ej 
klasie. Po;zdrawiamy serdecznie. 

. 
HA IA_. ---ffl.W~ 

""'"' RAlifl 
. n ny zarzuty i S<ł„. starannie przerzu-

gos cyw a i pyta. 0 drogę na cane z powrotem. Punkty zdobywa CZWARTEK, 23 SIERPNIA 
Aleksandcrplatz. zawsze dyrekcja, bo do niej należy 13.30 Muzyka dla wszystldch. 14.30 Fe-

- Pójtlzie pan P.ierwszą ulicą ostatnie słowo. Ueton. 1U5 Polska pieśń masowa. 14.50 
na prawo - odpo\viada :iapyta- Muzyka rozrywkowa. 15.3Q Audycja dla 
ny _ potem wzdłuż li.nil tram- Przysłuchując się takiej naradzie d zieci „Splewamy piosenki". 15.50 u two 

odnosi się wrażenie, że głównym jej r~ skrzypcowe. !6.10 Piosenki, 16.20 Pro-wajowej aż do drugl~j przecznł- d . . t l . . t gram lokalny. 17.15 Koncert orkiestry 
cy i stamtąd zobaczy pa-n Ale- za amem Jest us a e111e, ze wszys - szczecińskiej rozgłośni P. R . 18,15 Pro · 
k:;:anderplatz ,jak na dłoni. kiemu winni są kierownicy skle- gram lokalny. 19.00 Wszechnica Radiowa, 

_ 01 razu poa:nać rodowitego pów i sprzedawcy, za których błę- 19.20 Koncert orkiestry rozgłośni wro· 
dy „niewinna" dyrekcja ponosi od- c!awskiej P. R. ~o.w Wla*3mośct spor-berliiwzyka„. - cieszy siQ Ba- d 

1 
, towe. 20.30 Kt:>ncert popularny w w yk. warczyk. powie zia nośc i zbiera nagany. orkiestry rozgł. bydgoskiej P . R 2i.10 

_ Pan si" myli. Jestem człon- W takim stanie rzeczy nie może Dzieci w prudszkolu przy kGpalni „Siemian<Jwice" wesoło i pożytecz- Wieczorne melodie. 2! .43 „Wspomnienia 
"' być mowy 0 skuteczności obrad, nie 8P"dzaj"- czas. robotnicze" Wandy Augustynowicz. 22.30 kiem I>Olskiej delegacji... "' " Muzyka kameralna. 23.10 Gra orkiestra ta 

;„g:„;;imrii:·(;„;„;:,WNM:iijji;aeei:_,iB;;jw;„.:;.;;:;.j;;&mmm:.;.;k~t~ó~ry~m:.~w~i~n~n~a~t~o~w;a~r~z~y~s;zy~c~'_;a~t~m~o~-;.--_;C~or~~;z~„~:;;ęc~e:j~p~rz=ed~s;z:k~o;U~:1;a;m~y~w~1!~~;;~,ooe;.~L~u;,?~,!..~w;e;J~.--••ml- llln•e•c•z•na„P•.111Rlll._P•od-d11yr11ra. •Ja1111!11l;:.m..,1111111ci!a~ 
Co<f:.~~nna nowelka „Expressu" W. llienkow 

/Horo111q chi op 
Na bocznicy kolejowej stały już drugi 

dzień dwa wagony z pszczołami. :Pilnował 
ich stary, bosy staruszek w kożuszku, w 
baraniej czapce na głowie. Patrząc ponu~ 
ro na światło semafora i drapiąc się w 
pokąsaną przez pszczoły szyję, medyto­
wał. 

- Dobrze byłoby, gdyby doczepili zaraz 
teraz, w nocy!„. Bo rano będzie jeszcze 
ciężej! 

Podchodzi kolejarz z latarnią. Spogląda 
trwożme na wagony i zapytuje. 

- No i co, pszczółki uspokoiły się? 
- Tak! Ale żebyście wiedzieli, jak na-

męczyłem się z nimi! - mruknął stary. 
- Wieziecie je do kołchozu? - spytał 

kolejarz. 
- Tak - rzekł z duma staruszek - do 

„Rozwoju socjalizmu", okręg sorokiński. 
W10zę całą pasiekę: dwieście rodz.in! Już 

. cd sześcu lat planowaliśmy, że założymy 
hodowlę pszczół, ale jakoś nic z tego nie 
wychodziło.Aż dopiero teraz. A mamy do­
koła i lasy I łąki, gdzie pszczółki znajdą 
mnóstwo pokarmu„. 

Kolejar z, spoglądając w stronę wagonu, 
przerwał. . 

- A gdyby tak kitem za.sklepić szpfrę? 
Pszczoły nie wyłaziłyby wtedy. 

- Też mi pomysł! Kitem! A czemże by 
oddychały wtedy moje pszczoły! Gdyby 
wam ze.lep10110 nos i usta kit.em, też byś­
cie nie wyżyli ani chwili! , 

- Hm!... Go innego człowiek, a co in~ 
nego pszczoła! - wzruszył ramion~ ko-

lejarz. - Ale co to za porządki, żeby 
pszczoły kąsały pasażerów! Za to właści­
wie należałoby nałożyć na was grzywnę! 

- Ą ściąg<>.jc1e sobie grzywnę, jak 
chcecie, ale nie gadajcie mi tutaj o kicie! 
- zdenerwował się staruszek, patrząc po­
dejrzliwie na kolejarza. Jak gdyby bał się, 
·że ten rzeczywiście zalepi kitem szpary w 
wagom.eh. - A me wiecie, kiedy wresz­
cie przyjedzie pociąg'? Jak długo jeszcze 
będę się męczył? 

- Za godzinę nadejdzie pociąg numer 
208. Poproście dyżurnego Iwana Sergieje­
wicza, może was doczepi... Ale też to pas­
kudne insekty, te pszcwły! Trzeba by im 
powyrywać żądła! 

- Żądła! - oburzył się stary. - U 
nich żądło przyrośnięte jest do jelit. Gdy­
byś je wyrwał, to tak, jak gdyby z ciebie 
~sz~rpano serce! Patrzcie pa filozofa! A 
pszczołka bez przyczyny nie ukąsi, bo to 
mądre stworzenie! Trzeba się tylko z nią 
grzecznie obchodzić! 

Tak gwarząc weszll do pokoju zawia­
dowcy. 

- Iwanie Sergiejewiczu - rzekł kole­
jarz do pochylonego nad stołem zawfa­
dowcy. - Tu przyszedł ten stary w spra­
wie pszczół. 

- Właśnie, właśnie! - zaczął żałośnie 
stary - jC\dę już dziewiąty dzień. Doczep­
cie moje pszczółki do najbliższego pocią­
gu! 

Zawiadowca, spojrzawszy na spuchnię­
ty nos starego, roześmiał sie. 

- Widzę, że pszczoły dały się wam już 
mocno we znaki! Ale tu właśnie mamy 
depeszę dla was. 
Wziąwszy ze stołu papierową taśmę, 

przeczytał. 
„Wozy po pszczoły wysyłam w niedzie­

lę. Pietuchow''. 
- To od naszego przewodmczącego -

uśmiechnął się stary. Musicie wiedzieć, 
że pszczoły można wieźć tylko nocą, bo za 
drua pokąsałyby konie. A kiedy konie 
poniosą, · wszystkie ule m,ogą pójść w 
drzazg.i! I dlatego błaga.In was, towarzy­
szu, doczepcie szybko wagony! 

Zawiadowca połączył się z sąsiednią 
stacją, skąd poinformowano go, że pociąg 
numer 208 jedzie z maksymalnym obcią­
żemem, tak, że nie sposób, aby doczepio­
no do 17.iego jeszcze dwa dodatkowe wa­
gony. 

- Musicie więc czekać do rana! -
oświadczył zawiadowca i wziąwszy latar­
nię, w-yszedł na peron. 

Wnet potem rozległ srę szum i łoskot 
nadchodzącego pociągu, który zatrzymał 
się na stacji. 

Stary pszczelarz pobiegł w stronę loko­
motywy i zadzierając głowę do góry, 
krzyknął do maszynisty. 

- Towarzyszu, doczepcie dwa wagony 
z moimi pszczółkami, bo już niemogę dać 
sobie z nimi rady„. Wagony stoją na 
bocznicy„. Koniecznie muszę przyjechać 
w nocy do mojej stacji, bo z kołchozu 
przyślą po rnrJe \Vozy! 

- Pszczoły! - uśmiechnął się maszyni­
sta. - Słodkie macie życie, dziadku! No 
i co mamy z vvami począć?„. Chyba weź­
miemy te .pszczoły - zawołał do kogoś -
nie możemy nie dopomóc staruszkowi! 

l 
- Jedziemy już z maksymalnym obcią­

żeniem - odparł w ciemn'ości jakiś głos, 
a:le maszynista żachnął się. 

- Obciążeme!.„ obciążenie!„. Ja wie­
rzę, że moja maszyna pociągnie. Powiedz­
cie, dz.iadku, zawiadowcy, żeby doczepił 
wasze pszczółki! Tylko już! 

- !>;Iaszymsta pozwala doczepić nasze 
pszczółki! - krzyknął radośnie stary wpa­
dając do dyżurki. 

- Trafiłeś na dobrego maszynistę -
rz~kł z uśmiechem zawiadowca. 
Parę Iilinut maneWTowania, a docze­

piono wagony. Dziadek usiadł wraz z 
konduktorem na breku i pociąg ruszył. 

- Hej, towarzyszu zawiadowco! - za­
wołał stary pszczelarz. - Jeśli kiedyś 
będziecie przejeżdżali koła nas, wpa1dnij­
cie na miodek! Pamiętajcie, okręg soro­
kiński! Bardzo wam dziękuję! 

Pociąg pomknął w ciemną noc, a 
pszczelarz opowiadał drzemiącemu kon­
duktorowi, ile to kłopotów miał w ciągu 
ostatnich oś1niu dni. 

- Ale to już jest moja ostatnia bezsen­
na noc! Dobrze, że trafił się morowy 
chłop. Widziałem już wielu maszynistów, 
ale takiego jeszcze nigdy! 

- O! -- sennie rzekł konduktor -
Omiełjanowa zna cała trasa! Ma nawet 
order. Pisali o nim w gazetach.„ 
Pociąg gnał coraz szybciej. Wkoło było 

ciemno. ale z zapachu zoranej ziemi moż­
na było wnioskować, że pociąg jedzie 
przez pola. 

Konduktor chrapał już na dobre, ale 
stary pszczelall'z nie mógł zasnąć, bo przez 
głowę przelatywały mu tysiące radosnych 
myśli i wspaniałych planów.„ 

Tłum. A. 
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WICEK: -- Po tym obiedzie jestem tak I WICEK: - Masz babo placek! Tutaj j WICEK: - Zamiast leniwych pieroż-1 WICEK: - Dlaczego u pani ceny utrzy-
samo głodny jak przedtem. Nie nasyci- też leniwe pierożki. Jakby się umówili! ków już lepiej zjem jakieś jabłko... O te mują się wciąż na wysokim poziomie, a 'W' 
łem się leniwymi pierożkami... I są niebrzydkie. A ile kosztuje kilogram? I sklepach uspołecznionych spadają? 

WACEK: - Co będziemy sobie żało- WACEK: - A na rynku tyle jest wa- HANDLARKA: - Bo ja dbmn' o wyBOJd wać? Chodźmy gdzieindziej na kwlaflorka.1 rzyw! Kiedy te jadłodajnie się poprawią?! HANDLARKA: - Sześć złotych! proa:aom handlu! 

Skrzydła polskie na straży pokoju Nauczmy się odpoczywać! 

Niedziela w mieście 
jest, niestety, jeszcze mało atrakcyjna 

Mało ławek i koncertów 
za to dużo· śmieci w parkach 
I znów zbliża się niedziela. Jesz· 

cze jedna niedziela lata. Jak 
zwykle, większość łodzian spędzi ją 
poza dusznymi murami miasta, ko­
rzystając z wycieczek urządzanych 
przez „Orbis", przez zakłady pracy 
i organizacje społeczne, 

ci. Dla nieb - podobno - istnieje 
akcja wypoczynku w mieście. 

Wycieczka dziatwy z łó-<hldch szkół pOO&liawowYch .,; za.interesowaniem 
Pl'ZY!łuchuje się słowom mshlukto.ra, objaśnia.jącego pracę motoru sa­

molotu. 

Poważny jednak procent ludzi nie 
mote wyjechać z takich, lub innych 
przyczyn. Muszą pozostać w Łodzi 
zarówno niektórzy dorośli jak i dzie-

iPiszemy „podobno", bo jak do­
tychczas znajduje się ona tylko w 
sferze marzeń i planów. A plany 
były szumne i mówiło się o nich du­
żo jeszcze przed trzema miesiącami. 
Co z nich zostało? 

W czerwcu wydział wypoczynku 
przy Precydium RN zorganizował po· 
kaz filmowf w Parku Poniatowskie· 
go. Bardzo się to ludziom podobało 
i pytali, czy takich pokazów będzie 
więcej. Owszem, będą. Następny .. , 
we wrześniu, Wydział wypoczynku 
jest - okazuje się - 11bardzo" ak· 
tywny. Równie! we W?Zefniu pobu· 
duje się estradę na centralnym kor· 
cie w Parku Poniatowskiego, by dać 
szereg występów zespołów świetlico­
wych .•• 

~_.~~ 

Pi-Soir de Paris 
torui moja wróciła dnl do domu 

JnOCno podniecOM, 

- Wieu - powiada - ip.otkakm 
]tuhif Furkockq. Ona jea n.adzwyczajria. 

- Nie 1qd::~ - odparłam, jako ~I! 
IGd:ri wyjątkowo nie lubię. 

- Nad::wyamjna.! We wsirystkim aię 
orientuje. Dala mi mnóstwo dobrych 
lllld. Ooo, popatrz.„ 

tona podsuwa mi pod nos karteczkę, 
o 1111 me1 widzę iłowa: Only you, Ja. 
łomie, Perle noire, Lucicy Strike, Soi1-
de Paria. 

- Co Io jest? 
'- Najlaps:re kosmetyki.„ 

- Zagranic-me? 
- Nie, krajowe. 
- A skqd wien, se najlepsze. Nazwy 

maję Jtie riajmqdrzejsze. 

- No, przecież Jad"JJKi mówiła. Oaa 
wie wszystko. Przyjaźni się z takimi 
elegantkami jak Głupczyńsl.<i, Sobiepaii­
aka i Snobkówna, które nie używają byle 
czego. 

- Nie wiem. Wiem natomiast, :ie w 
głowie mają byle co.„ kołtuński mo­
bi:im. 

- Kaziu! Jak mo:ieszl •.. 

* "' 
- Kaziu.„ Czy możeu po •.• 
- Co mówiss? Ac11a, słucham. Przy-

nio!laś coś z miasta. 
- Tak. Ludzki strajk. 
- Cooo takiego! .•.• 

- No ludzki strajk.. Powąchaj. Tyl-
ko nie wiem, czy to nie z:a dro„. gie .• 
Ale co ci się stało! Kaziu! Kaziu, zli­
lu.j n~. co jest? .•• 

- Lu.„ Tui, Tui„. ludzki strajk, Iw, ha, 
l«.„ oj, pęknę ze śmiechu ... ha, Tm, lu,, 
ha.„ glupi,a firrna d11je gfoi;.fo nazwy, a 
glupie snoblci •.• ha, ha„. 

Uspokoiwszy się nieco wyjąłem : rąk 
żony przedmiot moje.i radości - bute­
leczkę perfum „Lucky strike" w opako­
waniu przypominającym do zludzenui 
paczkę amerykafzskich papierosów i„ •• 
zamyśliłem się głęboko. 

Pyta11ie: O czym Kazio myślał? 

(q) •,fa1zm1 „;,11zvuµl.(io" a.l'flil 
tU01:1f.1tpoid 111,(mr fJ{11p a.191~ 'uu~/ 111111:J 

•fWW.iapf ilJW'ł!ąous o :::-papwdµn 

Ponad 5 tysięcy osób dziennie 

Hala na Pl. Hiepadle.ełości 
będzie gotowa w pierwszych dniach stycznia 
Aby ułatwić zakupy mieszkańcom 

dzielnic południowych, dyrekcja · 
MHD Łódź - Południe przystąpiła 
do przebudowy dzielnicowej hali 
tal'gowej na Placu Niepodległości. 

Ze względu jednak na ogrom 
prac, jakie trzeba w związku z tym 

Sklepy MHD 
będą produkowały 

wodę sodową 
Z rzadowoleniem powitają ama­

torzy wody sodowej udogodnieil'ie, 
dakde Wlprowadea MHD w swoich 
sklepach. 

Sprowadzono rz: Poznania genera­
torlci., które na miejscu w sklepach 
będą produkowały wodę sodową. 
Konsument już nie będzie obawiał 
s~ę. że wody sodowej w dnie upal­
ne zabrakil'ie. Bo pmecież wody w 
kranie jest dużo, a przerobienie jej 
na o.nz.eźwiaijącą wodę sodową nie 
sprawi żadnej trudności. 

W niedługim czasie przybędtzie 
dalszy transport geneiraitorków li 
stopniowo rzainstalowane będą one 
w następnych sklepach. (Czy) 

Pewien urzędnik źle się poczuł, 
więc zgłasza się do lekarza. Lekarz 
zb!dał go i pyta: 

- Jak pa.n ostatnio sypiał?.„ 
- Nieźle ..• 
- Jak długo? 
- Do trzeciej ... 
- W nocy? 
- Nie, w dzień ..• 
- Jak to jest możliwe? , 
- Bo dłużej nie urzędujemy.„ 

* * * W jednej z jadłodajni. 
- Proszę pana - zwraca się gość 

do kelnera - ezy u was morina do­
stać jeszcze coś ciepłego oprócz pl­
wa? 

* * * Humor amerykański. 
- Mister Brown chciał zgas1c 

ogień na kominku wodą, lecz omy­
lił się i zalał ogień benzyną. Ubra­
nia jego µasu,ją W sam raz Dl. dru­
giego męża jego żony.„ 

wykonać, uruchomienie hali prze-
widuje się dopiero w pierwszych Wyd.ział kultury spośród swych 
dniach stycznia przyszłego roku. licznych planów realizuje tymczasem 

Otrzymamy wówczas piękną halę tylko koncerty. Odbywały się one 
targową, w której powstanie 20 rzeczywiście co niedziela w trzech 
estetycznych stoift: i 6 sklepów. B~- punktach miasta. Ostatnio jednak 
dą tutaj m. in. lłoiska rymarskie, był tylko jeden koncert. Są po· 
bednarskie, z ceramiką i artykuła- dołino trudności z zespołami. Dlacze­
mi sportowymi. go więc nie dopomo:te wydziałowi 

Do hali pośpieszy po zakupy tak- kultury shoćby taka instytucja jak 
że wielu przyjezdnych z miejscowo- ŁZG? Mają one przecież do dyspo· 
ści podłódzkich. Dla ich wygody zycji parę .zespołów . muzycznych, 
otworzy się bar mleczny i jadłodaj- któr~ potrafią co~ niecoś zag~ać 
nię oraz zakład fryzjerski. ludziom odpoczywa1ącym w nłedzte­

Dzienme w hali będzie mogło za- lę w parku. 
latwić spra·wunki ponad 5 tys. osób. I A teraz sprawa parków. Wpraw· 

{r) dzie ławek jest więcej niż w roku 

Spacerkiem przez Łódź 

Kina na cenzurowanym 
Kinematografię nazwano X-tą Mu- , piękna" mozaika dalszego przybyt­

zą, a kinoteatry - przybytka.m.i X ku X Muzy. 
Muzy. Nazwy jut pospolite i częstp „Adria" jest w tej chwili nieczyn­
używane. Bogini sztuki filmowej po- na. Prawdopodobnie przeprowadza 
siada dziś w Łodzi 19 „przybytków", się w niej remont. Dobrze by się 
w których kazano jej zamieszkać. stało, !!dyby przv okazji odświeżono 

Nie we wszystkich jednak mieszka tak.że fronton, który swym. brudem 
jej się dobrze. Przyczyny nie trudno razi wprost oczy przechodma. 
odgadnąć. Wystarczy obejrzeć kil- Na podobnym poziomie utrzymuje 
ka kinoteatrów chociażby w śród- się wygląd kilku dalszych kin w śród­
mieściu, zwrócić uwagę na wygląd mieściu. Mowa tu np. o „Tatrach", 
ich frontonów - a tajemnica złego względnie o „Stylowym", gdzie 
samopoczucia X Muzy szybko się wy- możnaby się zdobyć na to, by kilku­
jaśni. nastoma pociągnięciami pędzla przy-

0 ile bowiem wnętrza kin łódzkich kryć obskurną rdzę na gablotkach re­
poza kilkoma wyjątkami nie wzbu· klamowych. 
dzają p~~ażniejszych zastrzeżeń, o Jeśli już padło słowo „reklama", 
tyle. częsc zewnętrzna z reguły nasu· warto też rzucić kilka uwag o me1. 
wa ich całą moc. Wiele kin bowiem nie posiada żad-

Wszelkie „rekordy" pod tym wzglę- nej reklamy zzewnątrz. Bo przecie:t 
dem bije kino „Bałtyk". Jedno z za reklamę kina nie można chyba 
najładniejszych kin łódzkich, j::śli uważać takich napisów, jakie np. po· 
chodzi o wygląd wnętrza, budzi siadają kinoteatrv „Adria", „Tatry", 
wprost odrazę, gdy rzuci się okiem „Stylowy" i in. 
na jego ·fronton. Odrapane wejście Napis nad kinem powinien przy­
sprawia raczej wrażenie jakiegoś wła- ciągać, powinien z daleka już być wi­
zu do ciemnego lochu, a nie do „przy- doczny dla przechodnia. Da się to 
bytku X Muzy". Dostraja się ono powiedzieć np, o „Polonii", „Wiśle", 
zresztą do całośi:i gmachu, w którym Wolności". Trzeba więc wprowadzić 
jak wiadomo mieści się również Fil- .nieco światła, a efekt będzie o wiele 
harmonia. lepszy. 

Kino „Włókniarz" posiadało kie- Za mało zdaje się dotąd zwracano 
dyś napis o neonowym oświ.etleniu. uwagi na zewni>trzną szatę łódzkich 
Pozostały po nim muzealne s czątki kinoteatrów. W przeciwnym wypad­
w postaci resztek szklanych rurek, któ ku nie wyl!lądałyhy one tak, jak wy­
re tu i ówdzie wiszą smętnie na nie- glądają dzisiaj. Trzeba więc ene:-­
k tórych literach. Brudny fronton, giczniej wziąć się do pracy, by kina 
brudne kawałki tektury zamiast szyb łódzkie ubrać w korzystniejszą szatę. 
w drzwiach weiściowych - oto „prze- (se) 

ubiegłym, ale ciągle jeszcze za mało. 
Poza tym nie ma ich zupeł'nie w nie­
których częściach pMku na Zdr-0wiu 
i w parku 1-go Maja. Lud:tie rozkła· 
dają się „pokotem" na łl'mwmkach 
niszcząc je i zaśmiecając. 

Sporo w tym winy bywalców, ale 
i trochę tych, którzy powinni czu· 
wać nad parkami. Gdyby na terenie 
parku było w niedzielę kilka „trójek" 
młodzieży, jakiś organizator - można• 
by znaleźć na pewno rozwiązanie 
właściwe, choćby tymczasowe, trud­
nej sytuacji. 

Młodzież powinna organizować gry 
towarzyskie, powinna ludziom wska.· 
zywać miejsca, na których bez szko­
dy dla roślinności parku, można się 
wygodnie ulokować, 

Tak samo w ogródkach lordanO"W"o 
akich powinny znajdować aię w nie­
dzł elt osoby, które potrafi!\ so!'Jla.ni• 
zować odpoczynek dla dz.ie-cl. Do 
ogródków przychodzi', matki ze swyw 
mi pociechami, które - rzeozywilcie 
- robi2',, co dusza zapragnie. Ale 
jak:te często to „co dusza zapragnie" 
jest zabawą w najgorszym stylu. Ozie.i 
ci sypią sobie nawzaiem piaskiem w 
oczy, niszczą tywopłoty, urn,dzaf2', 
gonitwy po ławkach. Matki na ogół 
nie zwa:tają na to, chyba że ich dziec· 
ku dzieje się krzywda. 

A wydział wypoczynku przy Pre· 
zydium RN powiada, że nie mote się 
zająć organizacją wczasów i;iiedziel­
nych w mieście, bo nie dysponuje 
odpowiednimi na ten cel funduszami. 
Obiecuje parę imprez na jesień. 

Czy nie jest to przypadkiem uprasz­
czaniem sobie zadania? Wystarczy· 
łoby trochę dobrej orgamzacji, tro-i 
chę współpracy wydziału wypoczyn.i 

·ku z wydziałem kultury i wyd.zlałem 
oświaty, a obeszłoby się bez specjal· 
nych funduszy. ' 
Przecież hasłem wczasów w miel­

cie miało być: „Nauczmy się odpo• 
czywać!". (b} 

30. ton owoców 
skupuje . codziennie 

Centrala Ogrodnicza 
Na rynku łódzkim ukazują się w 

coraz większych ilościach owoce i 
warzywa. Ostatnio sklepy handlu 
uspołecznionego otrzymały duże 
transporty iiruszek, śliwek i jabłek 
kompotowych. 

Dzienne plany skupu Centrali 
Ogrodniczej są znacznie przekracza'.· 
ne. 

Skup wchodzi obecnie w stadium 
największego nasilenia. C.O. skupuje 
dziennie ponad 30 ton ·owoców, (j) 

„świecznik" Musseta 
na deskach teatru 

im. Stef ana Jaracza 
Państwowy Teatr dm. Stefana 

Jaracza w Łodzi otwiera serion 1e­
sienny dnia 23 sierpnia najpraed-
niejszą komedią Musseta 
..Swiecznikiem", niegraną w Łodzi 
od przeszło 2Q lat. 

Pod przewodem reżyserskim Kon­
rada Łaszewskiego i w ramach de­
koracyj n:vch Iwo Galla wystą,pią w 
„Swieczniku" czatowe siły Teatru 
im. Stefana Jaracrla. 

• 
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ZY-łelnicy pomagają usuwać zlo • błędy I 
Skargi bywaiq słuszne i... błahe [~ 

TYLNA CZY PRZEDNI.-4.P 
Dnia 14 bm. kupiłam w sklepie 

nr. 13 przy ul. Andrzeja Struga 17 cie· 
lęcinę od lw.rk11, która była wytrybowa­
na • lc'"ci i 3przedawana w cenie 
S zł, 25 gr • .:a lcilogram. W r:seczywi· 
stośd powin11a kosztować 6 :l. 45 gr„ 
wie~ o. tym dokładnie, gdyż za tal.q 
c~ę.1c mięsa tak płaciłam u innych r:r.ei­
rukńrc. 

Poniedziałek w P -1 
Bezpośredni kontakt 
pomaga likwidować 

l11dności z władzami terytoria I ny mi 
codziennego życia wiele bolączek 

f!Iaczego f.utaj sprzedają przedniq cie­
li:rinę ~ tylną i pobierają od ludzi 
pracy niedozwoloną wyższą cenę? 

(nazu:isko i adres w po3iadaniu 
redakcji) 

w. 
Czy zarz.uty naszej Czytelniczki 51' 

duszne? Prosimy CHPrz. Mię~nego o 
wyjaśnienie sprawy. 

Pęczniejq teczki redakcyjne. Ze wszy.1tkich miast, z rozlicz1wch wsi Polski 
napływają listy od Czrtelnihów do działu interwencji. Z powodzi listów wy­
::ierajq tro$cki i klopot_v g11ębiące ludzi. Troski 11a tle doz11a1I osobistych oraz 
biurokratycznych wypaczeń. Płyną pyt.ww, pro.<by i skargi. Przedstawiane są 
jedna!. nie tylko w listach. ale i w :i.yt<')'Ch słowach przy lJezpofrednim 
zetknięcia Czytelników z nedakcją. 

Społecze1istwo pomaga usuwać zło i błędy. 

Dzieje się to jednak nie tyl/;.u ::a pośrednictwem redulccji. Refer<tty ik.1rg 
zażale1i frmkcjonują w licznych ur::.-:dach i instytucjach. Przede wszysikim 

najżyws:r.ą działalność pr::Pjawi<iją n.a terenie rad narodowych. 

Jesteśmy świadk"6mi jednego :i ponied::ialkowych przyjęć 11a terenie Prt>-
MIŁO ZANOTOW A~.„ zydium Rady Nafodowej m. Łodzi. Przyjęcie trwa od godziny 17-ej. Dochodzi 

A ji>d11a1• nie wszfdzie grupy fackowe 19-ia, a w pocze1wlni pełno jeszcze osób. 
MPR'R zn~u~ują na nmzelauiia. le1t i S · · · · · · · · 
por1•ód cło pochulflły. Przrkladcm takim • iadaJc1e - zat:oszczył się żywo I wspołlokator me po!'1ada de~yzji 
może ~u:iyć r:.ose.ijn przv ul. K.ilińskiep I . :w1ceprzewodn_1czący ob. E. Bu- władz kw~~erunkowych na za]mo­
nr 3.7 dla innych J(rup MPRR, gdzie mistr:; gaJs~1. gdy do ~abmetu w~s~ła mł~- wany pokoJ. 
wo fl-/n.•nrj osobie - ob. ]<m Mikołtijc:rk I ~ia. ~eszcze kobieta z dwoJgiem bll- - Nie posiada decyzji? A od kie-
ronwg(lł snm swojej grupie przy wymia- zruNl~ d ł ł . . . . dy mieszka - pyta przewodniczący. 
nie szalr111ku dachu. Zależało przecież Poma z ~ ~ a up~r~<;: się .z cię~arem Okazuje sie, że mieszka od 1944 r. 
flll CU1.'fie,. bo deszcz Zt!l strumieniami i Układ~~ąJeJ r,>~zi 

1
Y ad z mą 5~81.a~~a. Przewodniczący cierpliwie tłumaczy, 

;,aleuyił niieszkania lokatorom. z którich na 0 tu. w~ .zawm~ ~· że lokator posiada t. zw. prawa na-
Po:n t•·m ob. Milrola1"c•yk dostarc•·.J • wyz eraJą rozowe uzie byte gdyż zaJ·mu3'e mieszkanie jesz 

, N NP niemowląt. Łatwo się domyśleć, że ' · . · k · · Zb d t-
'" ciqgu jednego dT1ia grupie cie.•ielskiej kobi'etę sp"owad . d . t cze z czasow o upaCJl. ę na u 
, , , za Je na z naJczęs - . t d . p t t i · 
urarwjqcych materiałów, a71y u11iknqć szych trosk, gnębiąca mieszkańców JeS ~cyz)a. .e en up_era się, pro-
.•~hiid. Powzięto te:i zobowiązanie wy- Łodzi Tro ka . k . Z . si... Nie rozumie, czy me chce rozu-
/ • . h b . s m1esz amowa. a.imu . . t . . olno łamać 
ro1u:zenia wewnętr:myc To 6t w ciągu je izbę 0 powierzchni 10 mkw. Jak- m1ec argumer_i. ?• ze me w . 

l)'{todnia. że tu się roztasować . praworządnosc1. Chwyta się ostat-
T r! '·l d d.zieci'? za mał .. z czworgtiem niej ucieczki. Oświadcza, że wsp6łlo 

q. rof!q ~":a .amv $erdec7:11e pod:r.ię- . o m1eJsca nawe na k t kłó k'j 
kn11>11nie pupie MiktJ/.ajc:r.y"4 wykonri- podłodze. A tych starszych dwoje - a or za ca mu spo o . 
iąuj pMce .1 ram~ia R.R. nr. VI. zanożone gruźlicą. - W takim razie możecie wnieść 

Komitet Domowy _ Prosze przeczytać _ podaje ko sprawę do Sądu - tłumaczy cierpli 
ul. Kiliń.ęldego nr •• 15 bieta zwitek papieru _ świadectwo wie przewodniczący - sprawa taka 

Komitet Blokowy nr. J.3 lekarskie. w dzień to mniejszy kło- była ostatnio przedmiotem w Są­
pot. Oddaję dzieci do żłobka i moge dzie Najwyższym. Lokator, który za­
spokojnle pracować. Pracuję u Mar- chowaniem swoim uniemożliwia po­

byt pozostałym - orzeczeniem Sądu 12744 sprawy. W okresie tym przy31t-
10stał eksmitowany. to 949 osób. 

?to j.ed~n z przy.kładów spra~. ,. Szeroki wachlarz spraw, z jakimi 
ktory~1 mepotrz~bme absorbuje su;: zwracają się petenci do członków 
c~lonkow Prezydium ~· N. Są to bo- Prezydium R. N. bezpośrednio daje 
~1en;i sprawy po~lega1ąc~ zupełnie wielkie możliwości wniknięcia w po 
mneJ kompetenc11. Lu.dz1e przych~- trzeby mieszkańców m. Łodzi, a tym 
dz~ od razu do Prezydrnm _R. N„ m.e samym wyłowienia istniejących jesz 
zamteres?.wawszy UJ?tzedmo właśc1- cze niedociągnięć naszych urzedów i 
wych . mzszyc? og?1w. Pragną za- instytucji. 
cząć, 3ak to s1~ mowi od razu ,,od Jako platforma zetknięcia się 
głowy". przedstawiciela władzy ludowej z 

* "' * szarym obywatelem - poniedziałko 
A ternz krótki przekrój iionie- we przyjęcia posiadają olbrzymi 
~ działkowych przyjęć. I wpływ na usuwanie braków, niedo-

W pierwszej fazie przyjęć gdy u- ciągnięć i błę?ó".' z rozmaitych dzie 
chwała Rady Państwa 1 Rady Mini- dzm naszego zyc1a. {Gor) 
strów powołały Referaty Skarg i Za 
żaleń roiło się od petentów. W sa­
mym tylko miesiącu styczniu przyję 
to w Prezydium R. N. rn.. Łodzi 671 
osób. 
Już w następnym miesiącu Refe­

rat Skarg i Zażaleń począł segrego­
wać sprawy. W lutym przyjęto 149 
osób, a 490 pozostałych spraw skie­
rowano do odpowiednich władz te­
renowych i resortowych. 

Dla usprawnienia działalności Re­
feratu wprowadzono też przyjmowa 
nie interesantów w poniedziałki o 
tych i;amych godzinach przez kie­
rowników poszc:zególnych Wydzia­
łów PRN i DRN. Wielka ilość spraw 
napływa też pocztą. Ogółem w pierw 
szym kv1artale br. przewinęło się 

W odpowiedzi 
no listy Czytelników 
KŁOPOTY MLECZNE 

W związku z uwagami na temat 
kłopotu z mlekiem - Prezydium R. 
N. - Wydział Handlu donosi, że złe 
zaopatrzenie miasta nie wynika z 
braku mleka, a spowodowane jest 
złą organizacją i niezrozumiałym 
uporem w zamawianiu niewystar­
czających ilości przez kierowników 
sklepów. 

ZAPIECZ1fOW ANA APTECZKA.. 
]mem procowni.cq Prnydium WRN 

(Wyd:r.ial Kormmikaeyjny). Przed mier 
siqcem wróciłam ze szpitala.. Serce mi 
ll.SWllllkuje. Dn. 11 bm. poc:r.ulam pod­
CJllU pracy mtre klucie fJJ o koli cy serca. 
lJda/mn. 8if do kancelarii, sd~i• ~i­
d.uje ii(ł apteczka - po krople. 

r.hlewskiego. Mąż tea jest robMni- ---------------------,--------­

Na konferencji w Wydziale Han­
dlu omówiono z dystrybutorami 
trudności w rozprowadzaniu mleka 
i wydano dalsze rozporządzenia, ma 
jące na celu zlikwidowanie niedo­
ciągnięć. 

kiem. I co zrobić? 
Petentka opowiada o mieszka­

niach, na które składała wnioski a 
- jak się okazuje - -pozostawały do 
tąd pod i;zczególnie troskliwą „opie­
ką" skazanej ostatnio za nadużycia 
na karę więzienia Heleny Ma~eckiej, 
b. referentki Oddz. Gosp. Mieszka­

Za taką samą pracę - różne ceny 

Dla[lego w uun~tar~ 1euarmi~łrzawskłr~ 
nie w prowadza się jednolitych stawek 

Co do nadkwaszonego mleka wy­
..o~n"'O' r.-o:r:r:.q-d~n.ie, i.~ j-i..91.i. n::a.~ąpt'-

Oiuń.adczono ml iutaj, śe klerocmik 
sapiec'zętowal apteczkę, 1dyi jedynUI w 
nagłych wy?Jdkach mo:ina kony.ia~ s 
leków, Murialam wytłumaczyć aercu, śe, 
niutety, nie jeneśmy w domu lec.1 w 
biune, gdzie moi.na korzystał • optecski 
jedynie w gtomych wypadkach. Pot.t0ier­
dził to róumiei kiero1111til' osobiście, 
który stanowczo odmówił mi wydania 
kropli. 

niowej Łódź-Sródmieścle. Wiadomo, że zegarki nie są w.i~ 
cz.ne, czę&to się psują, bardziej nie­
uważni rorz.bijają szkiełka, a przy 
tym gubią w$kaz6wki. 

że wpraw.lenie szkiełka w jednym 
jest tańsze niż w popmednim .ttkle­
pie pniy ul. NarutowiCl'La 3, 

fo t.o z winy Miejskich Zakładów 
Mleczarskich - obowiązane są one 
do bezwzględnej wymiany mleka na 
dobre. Jeśli to występuje w sklepie 
- personel ma obowiązek informo­
wania konsumentów, że mleko nie 
nadaje się do gotowania. 

UKARANY KUCHARZ 

Czy n.q to potrzeba aż groźnego ataku 
ierca? 

Ob. Bugajski serdecznie podchodzi 
do sprawy. Prośba robotnicy zosta­
nie załatwiona. Petentka wychod.7J 
ze swoimi maleństwami - uszczęśli 
wiona. 

- Chodzimy po bezdrożach - fa­
lą się następni petenci, mieszkańcy 
peryferii. - Dzieciom naszym trud­
no dobrnąć do szkoły. Podczas desz­
r.zów tonie~ w błocie. Prosimy o 
trochę szlaki dla naszej ulicy„. 

W takic'h wypadkach udaje się o­
bywatel do sklepu rzegarmistrzow­
skiego i prosi o naprawienie 11:ega.T­
ka, lub wprawienie szkiełka czy 
wskazówki. 

Po ułatwienliu sprawy zast~no­
wiła się - dlaczego w tym sklepie 
kosztuje drożej, a w tamtym taniej? 
Przecież na inne, trudniejsze do u­
jęcia artykuły są cenniki. Czy w 
skJepach zegarm.istrzowskich nie 
można wprowadzić jednolitych cen, 
zwłas.zetŁa na naj"prosts2e n<ł5>rawy, 
jak wprawienie szkiełka czy wska­
zówki? 

W „Barze Turystycznym" posypa 
ły się kary. Skarga ob. D. Musiał, 
na temat włosów znalezionych w 
podanym gro.szku oraz niecenzural­
nego zachowania się kucharza, zo­
stała wszechstronnie rozpatrzona. 
Niestety, skarga okazała się słuszna. 

(-) Krystyna Koniecm4 
ptacownica PWRN w Łodzi 

ul. Ogrodowa 15. 

Jakimi przesłaiUan1i kierował Mę ki.i­
r&w1uk kancelarii i na jakich opierał eię 
przepi.saeh, odmawiając prnc1>wnicy wy­
d!lnia kropli? Oczekujemy wyjabnienia. 

I ta prośba będzie załatwiona. Zbu 
dowanie nawierzchni przewidziane 
jest planem pracy na rok 1951. 

- Chciałbym pozbyć się współlo­
katora, jest nam ciasno. W dodatku 

Okazuje się jednak, że naprawić 
można, ale ceny są roomaite. Dla 
jednego to będzie za drogo, a inny 
zgodrzi się - bo cóż ma robić? 

Nasza Czytelniczka - ob. M. L„ 
była wytrwałą i udając się do 
dwóch sklepów, dowiedziała się, 

Nie wątpimy, fe słusczną uwagą na 
szej Czytelniczki zainteresuje się 
Wyd:z.ial Handlu p:rrzy Prerz;ydium 
Rady Narodowej. (Czy.) 

Za niedopatrzenie porządku w 
kuchni, kucharz został dyscyplinar­
nie zwolniony. Kierownikowi za­
kładu zwrócono uwagę, aby podob­
ne wypadki nie miały miejsca. 

Ten śpiew i te drzewa przypomniały 
mu inną wiosnę - zeszłoroczną. 

Przystanął na mostku i spojrzał na męt­
ną wodę stawku. „ 
. Całkiem inna była woda w wielkim je­

ziorze meklemburskim, nad brzegiem kt6-
rego stała chata starego Sokola. Była sre­
brzysto - szafirowa, klarowna. Fruwały 
nad nią jask6łki, a w jej toni trzepotały 
si<( ryby o srebrnych pletwach. 

Tych ryb była moc. Kiedy Weronika 
chciała ugotować obiad, ciskała w głąb 
jeziora granat ręczny, a na ipowierzchnię 
wypływało zaraz całe mn6stwo ryb. 

Oparty o barierę mostku uśmiechnął się 
do tego dalekiego wspomnienia, a potem 
znowu zmarszczył brwi. 

Weronika!.„ 
Tam, nad dalekim foziorem, W eroni­

ka ohzywała mu ryle serca! Uważał ją 
pod każdym względem za ideał doskona­
łości. Wierzył, że będzie z nią zawsze 
su:ześl~wy .„ A tymczasem coś między ni-
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m1 zaczyna się już psuć. Coś się rwie .i 

pęka. 
Czy jest to chwilowe tylko nieporozu­

mienie, czy też początek końca? 
A może, po prostu, jest to tylko takie 

małe, chwilowe nieporozumienie? Drob­
na chmurka, która na moment zasłoniw­
szy słońce; rozpłynie się zaraz potem bez­
powrotnie? 

- A może jednak byłem w stosunku 
do Weroniki za szorstki?.„ W takim dniu, 
jak dzisiejszy, mógłbym okazać jej wi~­
ce j wyrozum:ałości ... 

Odrzucił niedopałek pa;pierosa i skręcił 
w lewo. 

Ciągnęła się tutaj zielona alejka, wzdłuż 
której kwitły gęsto tamte, nieznane mu 
krzewy. 

Spojrzał przed siebie i.„ przystanął. 
Spoza zakrętu, z gęstwiny biało kwit­

nących krzew6w, z wiosennej złocistości 
- wyłoniła się postać wiotkiej. smukłej, 
złotowłosej kobiety„. 

Poznał ją od razu. 
Nie widział jej tyle lat! Był nawet 

czas, że myślał o niej jak o umarłej. Na­
wet przestał za nią tęsknić. A oto teraz 
zobaczył ją znowu, jak, wyłoniwszy się 
z wiosennej zieloności - sama, jak wio­
sna - szła mu na iprzeciw. 

- 'Anno! - spojrzał na nią zaskoczo­
ny, olśniony nieledwie. 

- Poznała go. 
- Ach, co z.a spotkanie! wyciągnę-

ła do niego rękę i uśmiech rozjaśnił jej 
oczy. A oczy miała zupdnie niebieskie, 
jak kwietniowe niebo„. 

Orten jest w dalszym ciągu zmieszany, 
zaskoczony. 

- Tak, co za spotkanie! - powt6rzył 
za Anną. 

Nawet nie pocałował jej w rękę. Trzy­
ma niezdarnie dłoń Anny w swojej. Pra· 
wie nieśmiało spogląda jej w oczy, a po· 
tem odruchowo patrzy w bok. Tam dale­
ko, pod płaczącą wierzbą, pokrytą teraz 
bardzo jeszcze delikatną zielonością, stoi 
drewniana ławka. 
. Kiedyś, kiedyś przed laty, w cie:iply, let 

ni wiecz6r Jerzy, siedząc tutaj, całował 
się z Anną. Anna była tego wieczora dzi­
wnie rozmM"zona i miała bardzo gorące 
usta ... 

Rzecz charakterystyczna: Jerzego łą­
czyło z Anną tyle przeżyć, tyle dobrych 

.i ~lYch ~hwil ale ze wszystkich innych w 

cym momencie przypomniała mu się wła­
śnie ta scena: i krew udeTZyła mu lekko 
do głowy. 

Spojrzał na Annę zupełnie innymi oczy 
ma. Jak na kobietę. Była niby taka, jak 
dawniej, a jednak inna. Na czym polega­
ła ta r6żnica? Czy dlatego, że była już 
mniej dziewczęca, niż w tYm dniu, kiedy 
- wśr6d grzmotu nadciągającej burzy -
zobaczył ją po raz pierwszy w gorące, 
p6źno lipcowe popołudnie? 

Wtedy miała figurę prawie chłopięcą. 
Dziś stała przed nim w pełnym kobiecym 
rcyzkwicie. Ale i to r6wnież nie oyła naj­
istotniejsza zmiana, jaka zaszła w Annie. 

Najbardziej kiedyś charakterystyczne 
były dla niej jej oczy. Piękne, niebiesko­
zielone oczy, pełne nieuchwytnych 0~:1i­
k6w, jak u kogoś, kto podświadomie IT'O­

że tęskni za wielką przygodą. 
Dziś oczy jej były inne. Spokojne, ła­

godne, pełne dobroci i mądrości. Oczy ko 
biety, kt6rą pogłębiło życie. 

Jerzy spojrzał w ich zielono-niebieską 
głębię - i nagle rozwiało się tamto w~po 
mnienie o pocału.nkach, zamieniony-eh z 
nią w ciepły wiecz6r tam, na ławce pod 
płaczącą wierzbą. 

Teraz dopiero pochylił się pocałował 
• 1 ' 
Ją W ręKę. 

- Ogromnie się cieszę, że 
cię ... Nieraz myślałem o tobie. 
mi, coś robiła przez te lata? 

spotkałem 
Powiedz 
(D •. c. n.)· 
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O produkcii -decyduiq ludzię 
"' 

Z kroniki 
pewnego domu„. Dzit:ki pomocv s siedz • 

Zebraliśmy się po pracy w zrujno 
wanym mieszkaniu Zofii K. . Głowy 
nasze pochyliły się nad kroniką sta 
reg()~omu przy ul. Karolewskiej 18, 
w lff6rym mieszkamy. . 

Tak, ma tradycję nasz dom. Pa­
mif.:ta on wiele smutnych i \Vesołych 
chwil„. Karty kroniki pożółkły ze 
atarości, ich brzegi ogryzły mole i 
myszy, notatki jednak ocalały„. 

ZPB im. Liebknechta nadrobiły duże zaległości 
Robotnicy pomagają sobie wzajemnie w realizacji planu 
K iedy Scheibler lub Poznański 

wymawiali słowo „fabryka" 
na pewno nie myśleli o tych, 

z wyzysku których napełniali swe 
pękate kiesy. W ustroju kapitali­
stycznym bowiem nawet słowa ma­
ją inne, pachnące krzywdą jednych 
a bogactwem drugich, znaczenia. 

Na pierwszej stronie kroniki ktoś 
napisał niewyrobionym charakterem 
pisma: „Była u nas dziś jakaś ko­
misja. Obejrzeli, popukali i powie-
dzieli, że dom zostanie rozebrany". „Fabryka" w przedwrześniowej 
Niżej dopisek: wiosna 1908 roku. Polsce ~o przede wszystkim kapitał, 

Dalsze karty mówią 0 nowych Io- to kompleks maszyn mniej lub bar­
katorach, którzy wprowadzili sie do dziej rentownych, to zyski i dywi­
domu, o ślubach. narodzinach i zgo- dendy, to akcje i wśród tego lokau-

woju i wzroście przedsiębiorstwa, 
który kształtuje nie tylko zyski ply 
nace z produkcji, ale i' swoje docho­
dy i szerzej - stopę życiową całego 
pracującego spałeczeństwa. 

Dziś \Vięc, pisząc o fabryce zawsze 
widzimv ludzi. Dlatego też kiedy w 

f~c~~V:ł~~~ 1:~!e~:=ł~zl~a~!łn~~~~~ 
go im. Liebknechta nie wykonują 
planu przyf.zedł mi na myśl - Al­
bin Rogowski. 

nach. ty, obrywki płac robotp.iczych 
Pod datą _ V..'!'zesień 1939 r. notat strajki. N ie tak dawne . to czasy, kiedy 

ka: „W pobliżu uderzyła bomba, Dla nas „fabryka" - to ludzie. To r.obaczylam go po raz plerw-
dom nasz trochę się przekrzywił i r:złowiek z jego troskami i potrzeba szy. Był wtedy majstrem w 
przesunął na trotuar. Wyleciały szy mi, z jego możliwościami wzrostu i tkalni elektryczne.i ZPB im. Dzier-
by, ale chyba jeszcze wytrzvma. Ja- awansu społecznego. To p rzede żyńskiego. 
koś stoi„.". - w:izvstkim załoga tej fabryki , pm- W fabryce działy się wtedy gorą-

Okres wojny kronika ;>rzetrwała wy ~ospodarz $Woje!(o zakładu pra- ce rzeczy. Chodziło 0 b;:ygadę im. 
,i;dzieś w ukryciu. Dopiero w stycz- cy, który w największej mierze d~- Czutkicha, pionierską formę pracy 
niu 1945 r. wyciągano ją i zaopatrzo cyduje o ;irodukcji, rentowności. r~ młodzieży na tkalni, która wzorem 
no wiadomością: r;;idzieckiego majstra krasnochom-

„W pobliżu dornu upadły dwie n d ZMP skiego kombinatu Aleksandra 
bomby, nasz weteran przeznaczony D 'Y"' a y Czutkicha postanowiła stworzyć bry 
już w 1908 r. do rozbiórki, naruszo- 7 gac!ę najwyższej jakości. . 
ny w 1939 r. bombą, nie wytrzymał, ob~łU2:Ulćl sk.leny .Jednym z plerwszych majstrów. 
przesunął się o jakieś pół metra na ..., 1 t' któ 
trotuar i mocno przechylił, ale jesz- nm;nnyii!>h f/!po'łdz;e1n1 . ry poparł młodzież Zakładów im. 

~ a ._ „ 1 I 1 Dzierżyńskiego w ich twórczych 
czi s:a~··~ kilka dalszych zaois- Brygady ZMP-owskie obsłul!uią w ambicjach był właśnie Albin Rogow 
ków. woj. łódzkim przeszło 100 sklepów ski. Dzięki niemu w dużej mierze po 

„Staramy s1ę o remont domu. cho I gminnych spółdzielni „Samopomoc wstała brygada, która jemu to w 
dzimv rlo wszvstkich możliwych in- Chłopska", tych pierwszych tygodriiach ~1.ialki 
stytucji. ie pomaga. Remontu nie Członkowie tych bryga~\ współza~ „awdzięc?:a, że produkcja jej wzro­
chcą przeprowadzić." ( w

1 
odn~czą . w podnosz~m'.1 estetyk; sła do 130 proc., zaś jakość sięgala 

w grudniu 1950 r.oku wiadornolić: sKlepow 1, w usprawmamu obsługi 80 proc. I gatunku. 
Obie.cali nam że wyremontują stu- komumentow. . . Potem, ku wielkiemu żalowj całej dm " ' I \ We wszysi1uch sk\ep~.ch obs1ug1\\'a- tkalni przeslano Albina Rogowskie-
.;)· styczniu lutym l marcu 19111 r.: nych przez młodzież. z_organizo.wano .Ęo do nowoutworzonych Zakładów 

Pi . b t' ''--· k pie głęboki dobrze zaopatrzone działy ks1ęgar- im. Liebknechta i awansowa.no na „ ęc1u ro o ru,..ow o . skfo 
dół na studnię, sięga on JUŻ pewnie · kierownika tambjszej tkalni. 
50 metrów w głąb.'' , • · Kiedy w marcu br, znów spotka-

31 marca: „Poprzedniego dnln o".' 1 W rzeSnla liśmy się z Hogowskim, niewiele 
ł biecall nam, te „jutro będziemy mie • chciał opowiadać o swojej nowej fa 

s.:. li~ ...... -..tudnię", tynicsasein ~,jl-l erm~s· Sl~ątek bryce. Nfe n1l'J7.'!1a s c: byTo dz1wlć. 
tro" przyszli i zasypali wyko,any Q Jl. Plan leżał, dociągając miesi~c w 
dół. Studni nie będzie, poniew,aż k I h · Yl dom przeznaczono do rozbiórki." sz o nyc miesiąc zaledwie do 78 proc. ów-

Pierwsza połowa sierpnia: „Była k czes.na dyrekcja, organizacja partyj-
u nas komisja, obejrzeli dom i w dwóch par ach ~= 1 

rada zakładowa rozkładali re­
atwierdzili, że moina w nim miesz­
kać, jest jeszcze zupełnie dobry." 

W tydzień później: „Dzisiaj jedna 
z lokatorek weszła na strych. Podło 
ga zarwała się !i biedna staruszka 
spadła wraz z nią do mieszkania na 
pierwsze piętro". 

- Następne )!artki kroniki są je­
szcze niezapisane, zobaczymy co bę­
dzie dalaj i napiszemy„. - odezwał 
się jeden z 'siedzących. 

W tym momencie zawiał mocniej 
wiatr, porwał leżącą kronikę i po­
niósł ją \V stronę ulicy Legionów do 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
Łódź-Sródmieście. 

Podoi.ma ktoś widział. że kronika 
wpadła przez okno do Oddziału Go­
s~odarki Mieszkaniowej DRN-u. Mo 
że dotrze ona do rąk kierownilfa, 
który przeczyta ją i lokatorzy do­
mu przy ul. Karolewskiej 18 będą 
mogli tam wpisać niedługo słowa: 
„Dostaliśmy mieszkania zastęp­

cze, nasz stary dom rozebrano. Skoń 
czyły się obawy.„" 

(na podstawie listu Czytelników 
oprac. U) 

W związku z rozpoczęciem no 
wego roku szkolnego „Dom 
Książki" Ul'Ządza w dniu 1 wrze 
śnia br. wielki kiermasz książek 
szkolnych. 

Kiermasz odbędzie się w 
dwóch punktach miasta: na Pl. 
Wolności i w Parku im. Sienkie 
wicza. (j) 

29 i .30 bm. 
seŚja WRN w Łodzi 

Na 29 i 30 sierpnia br. zwołana zo 
stała VI sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Łodzi. 

Pierwsze posiedzenie sesji w dniu 
29 bm. odbędzie się w sali konferen 
cyjnej WRN przy ul. Ogrodowej 15, 
natomiast drugie posiedzenie w 
dniu 30 bm. - w sali teatralnej Vl1 
Sieradzu. 

W pierwszym dniu obrady roz­
poczną się o godzinie 12-ej, w dru-
gim o godzinie 9-ej. (u) 

Uniwersyteckie studia przygotowawcze 

umużliwią młodzieży 
robotniczej 

«!hłopsk iei • I 

dostęp na wyższe uczelnie 
W nowym roku akademickim bibliotek oraz innych urządzeń 

1951-52 przy 12 wyższych uczelniach szltół wyższych. 
utworzone będą 2-letnie wydziały Wydziały studiów przygctowaw­
studiów przygotowawczych, które czych utworzone będą na uniwersy­
umożliwią młodzieiy robotniczej i tetach: Wrocławskim, Jagielloń­
chłopskiej, niepasiadającej wy- skim, Łódzkim, Poznańskim, Marii 
kształcenia średniego podjęcie stu- Curie-Skłodowskiej w Lublinie i 
diów na wyższych uczelniach. Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz 

na politechnikach: Warszawskiej, 

- Ludzie są winni... - mówili. -
Majstrowie do niczego, jak tu z taki 
mi wykonywać plany! 

Albin Rogowski nie mówił n1c, ale 
widać było, że i on nie bardzo wie 

\ 

ja~ v-;ybrnąć ~ tf1;ldnej sytuacji. Ten 
dzielny dawniej i dobry fachowiec, 
pozostawiony na nowym terenie bez 
właściwego kierownictwa, bez pomo 
cy ze strony dyrekcji, organizacji 
partyjnej i rady zakładowej, nie 
mógł podołać złożonym na jego bar­
ki obowiązkom. 

W Zakładach im. Liebknechta za­
częło się dziać coraz gorzej. W 
pierwszym kwartale br. tkalnia wy,.. 
konała zaledwie 78 proc. planu. Na 
szczęście przy końcu maja nastąpiła 
zmiana kierownictwa w fabryce. 
Przyszedł nowy dyrektor, nowy se­
kretarz organizacji partyjnej i nowa 
rada zakładowa. Rozpoczęto upol'­
czywą walkę o plan. 

Nie trudno było zorientować siQ 
nowemu kierownictwu, że przyczy­
ną niewykonywania planów była zu 
pełna demobilizacja załogi. Aparat 
techniczny był pozostawiony bez o­
pieki, słabo wykwalifikowany, oder­
wany zupełnie od spraw zakładu 
pracy, nieświadomy zadań jakie sto 
ją dziś przed każdym obywatelem. 
Rozpoczęto energiczną akcję uświa­
damiającą i doszkalającą. 

W drugim kwartale br. plan osią­
gnął już 90,21 proc. przy czym, po­
i:zynając od czerwca, dał się zauwa­
żyć stały wzrost wydajności i wyko­
nywania planu. W lipcu załoga od· 
niosła swój pierwszy, w porównaniu 

Uczymy się 
języka rosyjskiego 

w KMK i P 
Wydziały te, na których czele stać Gdańskiej, Sląskiej w Gliwicach, 

będzie dziekan, zastą:;>ią uniwer:;y- w Szkole Inżynierskiej w Szczeci­
teckie studia przygotowawcze, pro- nie, Wyższej Szkole Ekonomicznej 
wadzone dotychczas przez Towarzy- w Katowic.ach oraz w Wyższej Szko Wielu z nas musi przyznać z przy-
stwo Przygotowawczych Kursów U- le Rolniczej w Olsztynie. krością, że do tej pory nie umie jesz-
niwersyteckich. Wydziały te w ciągu 2 lat nauki cze po rosyjsku. 

Stud"!nci wydziału studiów przygo przygotowywać będą do studiów w Jedną z wielu okazji, która brak 
towawczych uzyskują pełne prawa szkołach wyższych studentów w wie ten pozwoli usunąć, będzie kurs 100-
Słuchaczy szkół wyższych, dzięki ku od 18 do 27 lat skierowanych na godzinny, który 17 września rozpocz­
czemu będą korzystać z mi-eszkan w studia przez zakłady pracy l organi- nie się w KlubiE: Międzynarodowej 
internatach, ze stypendiów i innych zacje społeczne za osiągnięcia w ;>ra Książki i Prasy. 
udogodnień, stworzonych przez wła- cy zawodowej i społecznej. Wszyscy Wpłacając tylko 10 złotych, będzie 
dze ludowe dla młodzieży akademie kandydaci muszą wykazać się co tam można uczęszczać. na lekcje, 
kiej. Ponadto uzyskują oni dostęp najmniej 2-letnią pracą zawodow~ urządzane wieczorem dwa razv w ty-
do oracowni i tiomocv naukowYch, w charakterze robotników. .?odniu, 

do dawnych wyników, sukces. Plan 
został wykonany w 96,39 proc. 

Teraz już jakby inne ł,ycie w:itąpi 
ło w ludzi. Dyrektor naczelny - ob. 
Grzesiak, sekretarz organizacji par­
tyjnej - ob. Lesiak, no i sam kie­
ro\vnik tkalni - •Albin Rogow­
ski nie taili radości. Wiedzieli. że złe 
dni mają już poza sobą, że po pro­
stu Zakłady im. Liebknechta po pół 
rocznej depresji wkroczyły na wła­
ściwą drogę. Ale mimo poważnych 
przemian jakie zaszły wśród samej 
załogi, wiele jeszcze pozostało do 
pokonania. Mimo wzrostu planu w 
czerwcu i w lipcu Zakłady w1<:ro­
czyły w drugie półrocze z bezmała 
miesięc~nym opóźnieniem. Trzeba 
było przedsięwziqć energiczne środ­
!ci do nadrobienia strat. 

ny kurs przeszkolenia zawodowego, 
po zakończeniu którego odbędą się 
egzaminy kwalifikacyjne dla wszvst 
kich majstrów. 

Salowi: Okrój i Guga wyrażają 
się o tej formie szkolenia z wielkim 
uznańiem. Majstrowie zakładów im. 
Liebknechta mają rzeczywiście po­
ważne braki w wiadomościach fa­
chowych, co niejednokrotnie jest po 
wodem wielu przykrości na tkalni. 
Na ostatniej naradzie wytwórczej 
np. tkac7.ki z zespołu majstra Piąt­
ka ·wystąpiły z słusznymi żalami, do 
magając się lepszej opieki technicz­
nej. Również wieie zarzutów można 
usłyszeć pod adresem majstra Ba­
śko, który nie dba o swoją partię, 
skutkiem czego tkacze nie wyrabiają 
planu, mimo ' iż zespół Baśki ma 
wszelkie dane, aby być przodującą 
partią tkacką w fabryce. 

I wtedy z pomocą ZPB im. L!eb' * * i(· 

ki:iechta wystąpiły inne fabry w chwili gdy kończyłam ten arty­
ki. Z inicjatywy Dzielnicy kuł na biurku zadzwonił telefon. To 

Górnej PZPR, na terenie której są Albin Rogowski zameldował, iż jeże 
one jedynym zakładem, niewykonu- li nic nieprzewidzianego nie stanie 
jącym planów produkcyjnych, zało- na przeszkodzie Zakła.dy im. Lieb­
!{i Zakładów im. Szymańskiego, ZPB knechta w sierpniu wYkonają plan. 
im. Dzierżyńskiego i ZPB im. Lu- Glos jego drży od radości i dumy! 
ksemburg postanowiły pomóc swym Nareszcie! Nie tai też słów uznania 
towarzyszom „od Lieblmechta" w dla nowego kierownictwa fabryki. 
nadrobieniu zaległości. _ Są zawsze z nami. Przy war-

.Tuż w trzy dni po naradzie w KD sztatach, na naradach, od rana do 
Górnej do ZPB im. Liebknechta nocy. Przy takiej współpracy całej 
przybył dyr. nacz. ZPB im. Szymań naszej załogi wykonamy plan! Bę­
skiego - ob. Przybył, aby na miej- dziemy znów dobrą fabryką, tak jak 
~cu ustalić formy pomocy technicz- ,.Dzierżyński", „Szymański", „Lu­
nej dla zakładów. Również Zakłady ksemburg" i inne. Pokażemy jeszcze 
im. Dzierżyńskiego nie dały na sie- raz, tym razem na przykładzie na• 
bie. dłu_i;io czekać. 16 bm. otwarto dla/ szych osiągnięć, że to my, ludzie de-
ma1strow obu zakładów 40-iodzin- cydujemy o produkcji! K. W. 

Wystawa rolnicza w Częstochowie 

W pierwszej połowie sierpnia br. otwarto wystawę rolniCflą w Oolęsto­
chowi~, która obrazuj.e przemiany i osiągnięcia naszegiJ rolnictwa., m. 
in, naiJnowsze maszyny rolnicze, cieka.we osiągnięci.a. metod miczurd-

nowskich oraz duży dorobek drobnej wyiiwórczoścl 
Na zdjęciu: Widok WYStawy od strony we.lścia. CAF fot. Nowosielski 

Mały reportaż 

Mariony Wielkie piece • I 
ZMIEN'I~ się oblicze h~ty .,Czę~tl'- I chlania ~koło ?O wagonów cegieł, ceft 

~h~11a .. Po pr?.e<ltermmowym um- mentu, pm6ku i żelaza. 
rhom1em? l o<ldan!u clo produkcj·i no- OThrzymi teren poorany jest wzdłd 
woczesne: stnlow~u szybko, ~o-stępuję i w~zerz rowami i wykopami, piętrziJ 
11;ace przy .1~outnzu urz.ądt:en 1 agregl- się hałdy wybranej ziemi, bez przerwy 
ta_w całkowicie zmech1rmwwanej ruro"- po szynach turkocą wagoniki, wywo*\lr 
m'. W: nowy etap wkroczyła budowa po- glinę i piach poza abręh budowy. llll 
tęzneJ. ~azy su~owcowej pow•t~ją•~p'l tej pory przy pracach niwelacyjnych wy­
k;>n~rnatu lrntmczego o<ldz1alu w1elkkh brano i usunięto p-onad 160 tys. 111 szf'•ć 
pJecow. ziemi. , · 

W szybkim tempie realizują budowni- W innym p\111kcie ekipy bet011iar1v 
czowie huty „Częstochowa" gigantyczn(' przystąpiły do zakłada;nia fundamentów,' 
zgfożenia Planu 6-letniego - • prn• ·· diwigając corai. wyżej mocne żelhPtil• 
o-hrażenia małego, kapitalistyczmego 1a- no,~e podstawy, na ~tórych staną nr111-
kfodu w nowoczesny kom:bio11t produk- tlzenia nowych, wielkich pieców. 
cyjny. Dalej załoga „Mosto·otalu" pracuje 

Na -ogromnym placu budowy - jal"- przy potężnych konstrukcjach stalowy~h 
wych, ·piaszczystych terenach wre prac;i. :lirstosowano tutaj system polskiego [ ~•-

Kilka licilomctrów za Starą Hutą za- ż: niera Cezarego Lubińskiego, polega• 
;tępy budowniczych wytrwale realizu.iOJ Jl!CY na mooitowaniu konstrukcji '6łożo­
~m.iałe plany budowy noworzr.sncgo od- ll!•ch uprze,lnio z mniejszvch efomf'u-
rlziału wielkich pieców. t..lw. 

Mariony - nowoczesne dźwi :-1 i, po-
Strzelają w górę smukłe sylwetki c!ohne do stosowanych w portach, ustd­

Jźwigów, kranów i wyciągników. Wok/11 Wlają gotO'we już większe fragmenty 
rozsiadło się całe miasto haraków i ma- t;rządżeń wielkopiecowych. Sprawne te 
gazynów, widnieją ogromni. sterty ma- dźwigi poruszają się na szynach i pra-
teriałów budowlanych. cnją w promieniu 20 ru. 

Cod21iennie specjalną bocznicą kole · Na tym imponującym swoim rozmia-
je>wą na plac budowy przybywa clłuui rem placu hu<lowy w ciągu naihliinych 
sz;iur wagonów, wyład5.wimych po hr·1,"- lat stanic na wsk.ro.S nowo~ze 511y oddziel 
:ti materiałami budowlanymi. W kaa- wielkich pieców - uot.~·i.na surowcowa 
~}"Jil dniu ~tęż.onej prac}': hudi}wa pv• baza hutnicza. 

• 
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·ćwierćfinał o 
„EXPRESS ILUSTROW ANT.' 

„Puchar -Polski" 

Unia (Chorzów)-Włókniarz (Łódź) 2:U 
Brak skułe_cznych strzelców w napadzie łódzkim 

przesądził wynik meczu rzeńca. Ale 1 wtedy nie miała prze­
wagi, za to potrafiła zagrać skute­
czniej. Linia napastnicza. Unii mo­
gła. sdę bardziej podobać, chocia.ż i 
jej poziom był nienadzwYC<Za.jny. 
W pomocy grał na poziomie Susz­
czyk i Bartyla, który zupełnie zga­
sił Szymborskiego. Wreszcie jeszc7łe l 
jeden mocny punkt Unii, to bram­
karz Szymkowiak, o którym wspo­
mnieliśmy na wstępie. 

Wero.raj odbyły się w kraju czte­
ry mecze ćwierćfinałowe 0 Puchar 
Pe>lski. W jednym z ni-Oh, rozegra­
nym w ŁC>dzi, miejsoowy Włókniarz 
zmierzył słę z Unią z Chorzowa . . 

Wiele obiecywa.li sobie po tym 
lbeczu łodzianie, wi~ąc. iż dłuższy 
odpoczynek i pobyt na obozie wpły 
nął de>datnio na poziom giry ligow­
ców Wlókniana.. Niestdy, nie skon-
1tatowaliśmy takiej popnwy, jakie.j 
1obie ży~o. Jak.o całość ligowcy 

łódzcy J)ł'ezentowa 
U się nawet nie­
źle, pow1edziałby 
ktoś, że lepiej niż 
Unia, zwłaszcza w 
pierwszej połowie 
zawodów, ale sku 
tec711loiić gry łódz­
kiego naIJQdu rów 
nał3 się, jak i da­
wniej, zeru. Włók 
niarz nie ma ata­
ku, takiego ataku, 

który potrafiłby przetrzymać dłuż-
1ey czas piłkę, pozwolić odsapnąć 
defensywie nadmiernie przeoiążonej 
praca,, wreS71Cie wykorzystywać cel­
nym strzałem wypracowane pozy­
cje podbl'amkowe. 

-----ml':~ill~Hlf•Ji~llMllllll-----

Ligowcy wznowią 
rozgrywki w niedzielę 
Włókniarz (Łódź) gra 

z Gwardią (Kraków) 
Po miesięcznej przerwie roz­

grywki o mistrzostwo I ligi pił­
karskie.i zostaną wznowione w 
nadchodzącą niedzielę. dnia 25 
sierpnia. W dniu tym &potkają 
się: 

Gwardia (Kraków) - Włók­
niarz (ł,ódź), Wlólmia~ (Kra­
ków) - CWKS, Budc>wlanł -
Ogniwo (Kraków), Górnik -
Gwardia. (Szczecin), Ogniwo (By 
tom) - Unia i Kolrjarz (War­
sza.wa) - Kolejarz (Pomań). 

Kraków-Łódź 
Drużyny wojskowe 

zm;erzą się w ringu 
\\ soLotr 25 bm. o gorlz. 18 w hall 

tfJOrlo" ei \'v lókniarza na Widzewie od-
będą. się towarzy.~kic 
zal\ ody hokser~kic 
między rlrużynann 
OWKS Kraków a 
G\\'KS Łódź. 
~ ramach ID!lCZ!l 

wany łódzki bok&e1· Olejnik obchodzić 
i:ięd!ie jubileusz 300-ncj walki. Poz.a 
tym wystl;lpią w ringu między i1rny111.i: 
Li-:dke, J:llanclzik, Stauikm"•ki, Wieczo­
rek. 

llll . Stefana .Jaracza - „GRANICA" -
gr '1 Z, ~9. 
Powszechny - „JACHT PARADIS6' 

gocl z. 19.15. 
l\luzyczny - „CZARDASZKA" - godz. 

19.Jó. 
Letni - . .MĄŻ. I ZONA" - godz . 20. 
f';:i zo3 tale teatry nieczynne. 

'''"'Ił 

Stało się ta·k, iż łodzianie, chociaż 
mieli .ma.cznie więcej okazji do zdo­
bycia br>a.mek, zostali pokonani. Du­
i.a. lFJllSługa Jest w tym młodego bram 
karza. Unii ~ymkowiaka, który w 
pięknym stylu obronił niezv1rykle 
przytomnie trzy nader nfobe7llliecz­
n~ strzały Szymborskiego. Ale atak 
łódzki mógł si• spisać duźo lepiej. 

Na.jlepszą częścią drużyny była po 
moc z Bombą na czele. Obrońcy gra 
li twa.rdo, na.tomiast Szczurzyński 
przy wybieganiu z bramki dwa r112y 
minął się z piłką, co trudno wyba­
czyć bramkarzowi tej klasy, jaką on 
rep.rezentuje. Trzeba dodać, że dru­
gi błąd kosztował łodzian utratę 
drugiej bramki niemal w ostatnich 
sekundach gry. Dość przypadkowym 
strzelcem był tutaj Alszer. Przed 
tym udało się ruchliwemu Cieśliko­

Niektóre fragmenty pierwszej czę 
ści gry były ciekawe i mogły się po 
dobać. Gdyby akcje ataku łódzkie­
go wykończano skutecznym strza­
łem, pociągn·ięciom tym nic nie mo­
żna.by zarzucić. Po pauzie gra stała 
się jakby ospała. - upał zrobił swo­
je, Unia wykazała nieco lepszą kon­
dycję i to jest jeden z jej atutów, 
którym wygrała mecz. Sędziował 
dobrze Frąckiewicz (Wrocław). Wi­
dzów n tysięcy, 

Dorośli młodzi masowo wykonujq próby potrzebne do zdobycia od,zna/;i 
SPO bądź BSPO. Oto jedno z ćwiczeń gimnastycznych - skok prze;; skt::.y11ii:. 
Spróbuj, przeciei: to nie jest w.kie trud11e, a jak korzystne dla zdrowia. i 1praw-

ności fizycmej. 

W półfinale ·„Pucharu Polski" 
spotkają się 2 drużyny chorzowskie oraz 

.Gwardia (Kraków) i ·Kolejarz (W-wa) 

wi wynaleźć nieobstawione pole i z , 
kilku metrów zdobyć w 70 min. pier Trzeba poznac 

21 bm. odbyły się ćwierćfinałowe mecze o Puchar Polski w piłce 
no-mej, w wyniku których do półfinałów zakwalifikowały si~ drużyny: 
Unia (Chorzów), Gwa.rdia (Kraliów), Budowlani (Chorzów) i Kolejarz 
(Wa.rszawa). 

w~ !::1'fucizian najsłabszymi by W Krakowie Gwardia pokonała 
li Hogendorf i Koźmiński. zwłasz- Il 0 We \\.7) ra ze WłókniaTz.a (Kraków) 2:0 (1 :0), zdo-

H I • • bywając bramki pmeiz Kohuta i Ga-cza Koźmiński kaźdym dojściem do Ila torze W e enOWle 
piłld sygnaliwwał, że nie powinien maja. 
występować w ligowym zespole. Prace przy generalnym remoncie t1uu Gra była żywa i stała na dobrym 
Szymborski rozpoczął nawet nieźle, kolarskiego w Helenowie dobiegają ';;;oń- poz:iomie. Zwycięzcy mieli /Pl'Zell ca­
zbytnio jednak zwlekał ze strzałem. en, Dotychczas odrern()ntowaino 3 75 to-~~ ły czas mec:iu prze~ 
Natomiast po pau7li.e już nie istniał ru. Prace zak()ńczone mają być 25 bm. 

1 
wagę. . Na1.łepszyrru 

na boisku ja.ko kierownik napadu. z chwilą oddani·a do użytku tom ze- ,,,,,,_ '..;• ~wod1!'1karm Gwar-
NajlepieJ grali Gustowski, który za chcą uiewątpliwe zapoznać się z nim I I~, • du b?'li Flanek ,w o-:-
stapU kontuzjowanego w 25 minu- k<>larze. Chodzi pnede wsZ)·stkim o 1 • -- brome, Mamon 1 

cie Gwoździńskiego i OlejniC!Ulk. p1zyzwyczaje11.ie się rlo nowyeh krzy-1 Szczurek w pomo~y, 
Unia rmegrała. się dopiero po pau wizn, gdyż zmieni<t11y zoRtał kl)t nachy- Kotarba w napadz:e. 

ne, kiedy miała wiatr m sprzymie- llooia obu wiraży. Nat>ad Gwardil osła-

Każdy może zdobyć SPO 

~~~:...__ w okresie Spartakiady 
~DA Uczestnicy Spartakiady wezmą udział w budowie stolicy 

AZS, Wojsko i Gwardia najlepiej przeprowadziły eliminacje 
Już tylko niecałe trzy tygodnie 

dzieli nas o<l największej z dotych­
czas przeprowadzanych w skali kra 
jowej imprezy sportowej - Pierw­
szej Letniej Spartakiady Zrzeszeń 
Sportowych. Teraz, gdy Igrzyska w 
Berlinie zostały już zakończone, ca­
ła uwaga społeczeństwa polskiego 
skierowana jest na przygotowani!? 
do tej gigantycznej imprezy. 

BŁYSKAWICZNE TURNIEJE. 
Aby cały kraj w okresie Sparta­

kiady był ożywiony ruchem sporto­
wym, aby tych kilka dni było atrak 
cyjne nie tylko dla ludności zamiesz 
kującej ośrodki, w których odby­
wać się będzie Spartakiada (War­
szawa, Łódź, Szczecin), będą organi­
zowane na terenie całej Polski dla­
kół sportowych turnieje błyskawicz 
ne w takich dyscyplinach sporto-

wych, jakie są najpopularniejsze w 
danylll środowisku. 
Uwzględnienie w programie Spar 

takiady dyscyplin sportowych stano 
wiących podstawowe elementy od­
znaki SPO przyczyni się niewątpli­
wie do ich umasowienia i podnie­
sienia poziomu sportowego, a co za 
tym idzie i do uzyskania nowych 
rekordów krajowych. 

13 września wszyI>cy uct:estrucy 
Spartakiady staną do pracy przy 
budowie Stolicy, a ulice prowadzą­
ce na stadion Wojska Polskiego bę­
dą specjalnie udekorowane. 160 róż­
nych plansz ilustrujących dorobek 
sportu polskiego, jego łączność ze 
sportowcami radz.ieckimi, osiągnię­
cia w Igrzyskach w Berlinie i inne 
dane mówiące o rozwoju masowe­
go sportu w Polsce Ludowej będą 
tam rozntiesr.czone. 

KTO NAJLEPIEJ 
Dotychczas najlepiej opracowały 

i przeprowadziły eliminacje od naj­
niższych ogniw sportowych począw 
szy, Akademickie Zrzeszenie Spor­
towe oraz piony Wojska i Gwardii. 
Tutaj przeprowadzono również za­
wody na szczeblu. c~ntralnym, toteż I 
nie ulega kwestu, ze reprezentan­
c'i tych zrzeszeń, których ujrzymy 
na Spartakiadzie, to naprawdę naj­
lepsi sportowcy z tysięcy, które pod 
dano próbom eliminacyjnym. 

BOJOWY PRZEGLĄD 

Pozostałe zrzeszenia, jakkolwiek 
czynią gorączkowe przygotowania 
do wystąpienia na Spartakiadzie z 
chęcią odl!grania na niej ważnej ro­
li, nie przeprowadziły eliminacji we 
wszystkich ogniwach organizacyj­
nych. Stało s#ę to oczywiście z pew- j 
ną stratą dla sportu masowego. 

Szeroko zakrojona akcja przygoto 
wawcza do Spartakiady, przebiegać 
będzie w warunkach dalszej mobili­
zacji sportowców wokół zwiększenia 
ich wysiłków sportowych i przygo­
t0wania do pracy produkcyjnej, czy 
niąc z niej jednocześnie bojowy 
przegląd sportu Polski Ludowej. 

KR. WOLSKA 

Spółdzielnia Pracy Konfekcyjno-1 
Odzieżowa, Tomaszów Maz., ul. 

Spalska nr 113 podaje do ogólnej 

wiadomości, iż stosownie do 

uchwały Rady Państwa i Rady 

Ministrów z dnia 14. 12. 19~0 r. 

wszelkie zai :ilenia i od\volania 

są załatwiane w piątki godr.. 15 

-- 17 przez przewodniczącego lub 
jego zastępcę. 617 

biony brakiem GraClla, był rznacz­
nie mniej bojowy, a Kohut zawiódł 
kiJka razy w doskonałych pozy­
cjach podbramkowych. 

W drużynie :pokonanych wyróżni­
li się Jodłowski, Lasiewicz i Nowak. 
N.aj.lepszym strzelcem w ataku był 
sknzydłowy Par,p.an. 
Sędziował Aleksaiidrowicz IZ War 

szawy, Widzów około 10 tys. 
• * • 

W Chorzowie Budowlani pokona­
li Gwardię (Szczecin) 5:0 (2:0) , zdo­
bywając bramki przez Barańskiego 
- 4 i Sulika. Jedynym pełnowarto­
ściowym zawodnikiem drużyny 
su.czeciński.ej był bramkar z P iotrow­
ski, który ucHt-onił swoją drużynę 
przed je;::rzcze wyższą porażką . 
Sędziował Walczak z. Poznam.a. 

Widzów 3 tys. 
• • • 

W Lipinach Kolejarz (Warsza> ·a) 
odnió3ł s1ZczęśliWe rz:.wycięstwo nad 
~ ll:l (<Jol}. Otol ,!'H .<.-WciUkl 1'' L. 

większą część ~ zawodów, jedn ak 
przewagi tej nie potrafili WJ kor-.ly­
stać :l,le strzelający napastnicy. Stal 
zdobyła prowadzenie rze strzału 
Kincera i wynik ten utrzymał się 
do preerwy. W drugiej części me­
czu Kolejarz wyrównał z rzutu kar 
nego, który strzelał Łącz. Zwyc'ę­
śką bramkę 'Zdobył Wesoło\vsk i, 
Sędrziował Łapc'Zyński z Bydgosz.­

r::;zy, Widrzów 5 tys. 

Zakłady Przemyslu Wełnianego 
im. Karola Bardowskicgo, Łódź, 
ul. Gdańska 80 poda je do ogólnej 
wiadomości, stosownie do · ucl1wa 
iy Rady Państwa i Rady M:ini­
strów z dnia 14. 12. 1950 r. wsz.el 
kie zażalenia i odwołania są za­
łatwiane w poniedziałki cd godz. 
10 do 12 i od 14 do 16.30 przez 
dyrektora lub ego zastępcę. Je­
śli w poniedziałek przypada w 

I 
danym tygodniu dzień wolny od I 
pracy, dniem przyjęć jest naj­
bliższy dzień powszedni tygod­
nia. 631 

-----·---~ ..... ~ ..... ----.-----.... ~ 
Mazowieckie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego, Tomaszów Maz., ul. 
N". Bariickiego nr 23 przypomina 
ją, że stosownie do uchwały R a­
dy Państwa i Rady :Ministrów z 
dnia 14. 12. 1950 r., w szelkie za­
żalenia i odwołania są załatwia­
ne w poniedziałki od godz. IO 
do 14 przez dyrektora lub jego 
zastępcę. Jeśli w poniedziałek 
przypada w danym tygodniu 
dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień pow 
szedni tygodnia. 6.19 

Spółdzielnia Pr:cy „Introliga tor" I 
Łódź, Wólczańska 198-200 podaje 

do ogólnej wiadomości, iż stosow 

nie do uchwały Rady Paf1stwa i 

Rc:dy Ministrów z dnia 14. 12. 

1950 r., wszdkie zażalenia i od­

wołania są załatwiane w piątki 

od godz. 14 do 16 przez przewod­

n iczącego lub jego zastępcę . 609 
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